DALADIER, 
premier francuski, oświad- 
czył w Genewie, iż nie ma 
do 


zamiaru udawać 
Rzymu. 
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PPUŁK. PRAULS, 
przedstawiciel łotewskiej 
gwardji cywilnej, przybył 
do Warszawy. 


Nr. 78 


„NIE MAM DO CZEGO SIĘ PRZYZNAC!” 


oświadczyła Gorgonowa przedstawicielowi 


„Expressu podczas wizji lokalnej w Brzuchowicach 
Jaki jest ogólny bilans naoczni w willi architekta Zaremby 


Wizja lokalna w Brzuchowicach, po | między domem, basenem i piwnicą. Tym 
której oczekiwali wszyscy bardzo wiele | czasem wszystko to streszcza się do kil- 


— dała w rezultacie znikome wyniki. 
W pierwszym dniu zdawało się, że 

choć nie było wyraźnych dowodów wi- 
dy Gorgonowej, to jednak ilość posziak 
zwiększyła się w tak znacznym stopniu, 
że przesądzała ona niemal je winę, 

Tymczasem jednak drugiego dnia na- 
stąpiły momenty, które wyjaśniły w jak 
niedbały sposób było przeprowadzane 
śledztwo policyine, co osłabiło zeznania 
policyjnych świadków. 


ku kroków we wszystkich kierunkach. 


Gorgonowa , 
nie załamała się 


Załamanie sią psychiczne oskarżo- 
nej, którego wszyscy spodziewali się, a 
które miałoby zaświadczyć o winie jej 
— nie nastąpiło, 


Gporogonowa wprawdzie wyglądała 


Gdy zastanowimy się co dała wizja, | nienajlepiej, trzęsła się przez cały czas 
musimy przyjść do przekonania, że nie | jaj w febrze, była zdenerwowana i pła- 


dała ona właściwie nic poza możliwo- | kałą, ale mimo to twardo obst 


ścią zorjientowania się w warunkach, w 
iakich dokonano: mordu. 

Plan, który wisiał dotychczas na sa- 
li sądowej, zdawał się wskazywać na to, 
że wszystkie przestrzenie są tam duże 
zarówno wewnątrz willi, jak i zewnątrz, 
to znaczy, że są dość znączne odległości 


DOBZOCODOELECEOCOCEOWNLUUOJOOCE 
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„Pozwólcie 
nam żyć!...“ 


— oto tytuł polskiej powieści spół- 
czesnei, której druk rozpocznie „Ex- 
press" 


JUTRO 


Od wtorku tedy „Express“  bę- 
dzie drukować nie jedną powieść, jak 


DOOOEGOCH 


dotychczas, ale dwie t, j „Tajemni- 
cę hrabiny“ oraz „POZWÓLCIE 
NAM żyć!“ 


Nasza nowa powieść 


Pozwéólde nam żyć! 


stanowi nowy typ powieści a miano- 
wicie TYP SENSACYJNO - SPO- 
ŁECZNY. Bohaterką tej powieści 
iest bezrobotna Halina Rajecka, któ- 
ra, iak miliony innych bezrobotnych, 
tonie w odmęcie nędzy i głodu, staje 
się bezbronną ofiarą kryzysu i ludz- 
kiej podłości... 
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W powieści „Pozwólcie nam żyć" 
nasi czytelnicy znajdą, iakgdyby w 
wiertem zwierciadle, odbicie wlas- 
nych swych przeżyć i myśli, włas- 
rych trosk, cierpień i radości. I dla- 
tego każdy, kto zacznie czytać po- 
wieść „Pozwólcie nam żyć!" 
okrzyk ten dobywa się ze stu milio- 
nów piersi na świecie — będzie śle- 
dził losy bohaterki aż do końca. 


CZYTAJCIE POWIEŚĆ 
W „EXPRESSIE“ 


„Pozwólcie 
nam żyć!” 


ELDUDOOCODOCODOCOLOOOCOOOCEL 


POELODOOON KOOCOCOOOCEOOCOOOOOCI 
m am 
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awała przy 
swojej niewinności, śmiało pokazywała 
jak i gdzie co było i w żaden sposób nie 
dała się zbić z tropu pytaniami prokura- 
torów. 

Dziś jeszcze trudno ustalić, czy poza 
temi szczegółami dokonano jakiegoś cie 
kawęgo odkrycia, O tem będzie mógł 
powiedzieć dopiero prof. dr Olbrycht. 
Gdy bowiem wszelkie próby z oskarżo- 
ną, Stasiem, Zarembą i innymi przepro- 
wadzał rzeczoznawcą prof. dr. Jamkow= 
ski, prof. Olbrycht z lupą w ręku szpe- 
ral po wszystkich kątach domu, przypa- 
trywał się każdej plamce, pilnie skro- 
bał, wydłubywał kawałki muru, mierzył 


Ę|odległości, zaglądał do każdej dziury i 


każdej szczeliny i jak było widać po je- 
go minie, był niezmiernie zadowolony Z 


a|rezultatu swych prac, 


Chodziło mu bowiem o to, że pierw- 
szę badania, które przeprowadzili rze- 
czoznawcy lwowscy, nie były zupełnie 
Ścisłe. A zdobycie każdego nowego 
szczegółu, każdego drobiazgu, któryby 
umożliwi! uczonym krakowskim wyda- 
mie opinji w tej sprawie, jest niechybnie 
ważne. 


Prof. dr. Clbrychi 


zdobył dużo ciekawego 
materjału 
Zapytany przez nas w tej sprawie 
prof. dr. Olbrycht odpowiedział, że istot- 
nie jest bardziej zadowolony, aniżeliby 


B mógł przypuszczać, ale narazie nie 


chciałby przedwcześnie wysuwać wnios- 
ków przed dokładnem posegregowaniem 
całego materjału. 

W czasie badania przeprowadzonego 
przez prof, dr. Olbrychta uwypukliły się 
jeszcze raz niedbałe prowadzenia śledz- 
twa przez policję we Lwowie: Okazało 
się mianowicie, gdy prof. dr. Olbrycht 
chciał dopasować klamki, na których 
znaleziono swego czastt ślady krwi, a 
które to klamki są teraz związane sznur 
kiem — że są one niepontimnerowane, 
wobec tego niewiadomo, która klamka 
którym drzwiom odpowiada. Szczegół 
ten, jak wyjaśnia prof. dr. Olbrycht, ma 
pierwszorzędne znaczenie, gdyż na pod- 
stawie niego możnaby było zorientować 
się, którą klamkę poruszył skrwawioną 
ręką Staś, potem — kiedy ratował siò- 
strę, a którą klamkę Gorgonowa. Ta- 
kich błędów jest znacznie więcej. 

Dlaczego pierwszy dzień wizji lo- 
kalnej był niekorzystny dla oskarżonej, 
a drugi był korzystny? Pierwszy 
dzień zaięłv całkowicie pomiary cza- 
su. Dokonywano pomiarów najbardziej 


—— 


drobiazgowych i szczegółowych. I 
istotnie wrażenie, jakie się odnosiło z 
tych pomiarów, musiało Świadczyć na 
niekorzyść oskarżonej, ponieważ wszy- 
stko zgadzało się z matematyczną Ścis 
łością, gdy wziąć pod uwagę, że to 
właśnie ona, a nie kto inny mógł do- 
konać tei zbrodni. 

Wszystkie wyliczenia dotyczące 
przejścia Stasia, przejścia Zaremby, 
póiścia Gorgonowej po dr. Csalę i zpo- 
wrotem dotknięcie przez Gorgonową 
ręką koszuli Zaremby i zostawienie 
na niej śladów krwi — wszystko to 
zgadzało się doskonale z twierdzeniami 
aktu oskarżenia, 


Gzy fajemniczą postacią 


mógł być posąg bogini 

Natomiast drugi dzień wizji lokalnej 
dał zupełnie inny rezultat. Podczas, 
gdy pierwszy dzień stwierdził, że zbro 
dni mogła dokonać Gorgonowa — nie 
że musiała — drugi dzień polegał bar- 
dziej na wrażeniach psychologicznych 
i wszysyc byli zgodni co do jednej 
rzeczy — że wrażenie psychologiczne 
zacierało wrażenie materialne. 

A więc przedewszystkiem stwier- 
dzono dokładnie, że posąg bogini, któ- 
ry stoi nawprost wejścia do pokoju 
Stasia — jest tak dobrze widziany z 
jego pokoju, że nie jest rzeczą wyklu- 
czoną, że właśnie ten posąg a nie 
coś innego mógł widzieć Staś. Trze- 
ba wziąć pod uwagę, że Staś obudzo- 
ny z głębokiego snu niebył jeszcze zu 
pełnie przytomny i mogło mu się wy- 
dawać, że posąg się porusza. 

Drugą rzeczą, która się łączy bez 
pośrednio z pierwszą, to właśnie kwe- 
stia widzialności owej tajemniczej po- 
staci. Wszyscy bez wyjątku członko- 
wie trybunału oraz wszyscy  sędzio- 
wie przysięgli pa kolei stawali za Sta- 
siem i sprawdzali, czy mógł on wi- 
dzieć z tego miejsca postać poruszają- 
cą się za choinką. Okazało się, że 
nie mógł jei widzieć. Wprawdzie za- 
chodzi tego rodzaju kwestia, że wów- 
czas ziemia była pokryta śniegiem. 
który rzucał pewien refleks, więc było 
jaśniej, aniżeli w dniu wizji, kiedy pa- 
nowały nieprzeniknione ciemności, ie- 
dnak tu dochodzi inny jeszcze szczegół. 
Refleks na Śniegu mógł odznaczać się 
łatwo, ponieważ naprzeciwko willi Za- 
remby na posterunku żandarmerii sta- 
le płonie Światełko. Jak jednak zdoła- 
no stwierdzić, Światełko to jest tak 
nikłe, że trzeba dobrze wytężyć wzrok 
w jego kierunku, aby, wiedząc zgóry. 
że ono się tam znajduje — ujrzeć jakiś 
blask. 

Poważne wrażenia zrobiły również 
zeznania czterech Świadków. Opioło- 
wei, literata ukraińskiego, Czarneckie= 
go, iego córki Oksawy, która była 
koleżanką Lusi, oraz p. Kocharńskiei, 
szwagierki Gorgonowei a siostry jej 
męża Erwina Gorgona. 

Ponieważ zeznania te, aczkolwiek 
fragmentaryczne, są bardzo ważne, je- 
śli chodzi o psychologiczną -stronę pro- 
cesu — warto się nad niemi nieco dłużej 
zastanowić. Mianowicie Opiołowa, któ- 
ra z jednej strony była pełna. uznania 


r p a C e, 


STAŚ ZAREMBA, 
podczas wizji w Brzuchowicach wzbii= 
dzał — po GoOrgonowej — największe 


zainteresowanie publiczności. 


dla uczuć ojcowskich Zaremby, z drugiej 
strony twierdziła, że nie widziała nigdy, 
aby Gorgonowa źle się obchodziła z 
dziećmi. Przeciwnie nawet. Przez pe- 
wien czas wynajmowała ona pokój w 
domu Zaremby dla swego syna, który 
był uczniem gimnazjalnym. Sym jej, za 
każdym razem, gdy się z nią widział, ©- 
powiadał, że Gorgonowa jest dobrą ko- 
bietą i dba o niego oraz interesuje się 
dziećmi. Wprawdzie na zeznaniach ta- 
kiego chłopczyka nie można polegać, ale 
bądź co bądź, świadczy: to o charakterze 
Gorgonowej, 


Opinia liferafa 
Czarneckiego 


Taką samą charakterystykę Gorgono- 
wej przeprowadził literat Czarnecki, Nie 
mógł on mówić nic o samej sprawie, ale 
mógł tylko o Gonrgonowej. Czarnecki 
jest człowiekiem poważnym i powszech- 
nie poważanym. Jego słowa spotykały 
się z ogólnem zaufaniem. Czarnecki 
stwierdza, że Gorgonowa, aczkolwiek 
była kobietą niesłychanie ambitną i nie 
udzielającą się, to jednak w wielu drob- 
nych wypadkach, które zdołał zaobser- 
wować, wykazywała dużo kultury, tak- 
tu i dobrego serca. Bardzo ważnym 
szczegółem, były zeznania córki Czar- 
neckiego, koleżanki Lusi, Oksawy. 


Lzy Lusia bała się 
Gorgonowej? 


W pewnem miejscu akt oskarżenia 
twierdzi, że”l.usia opowiadałą Oksawie, 
że bot się Gorgonowęj i nie chce sama 
wracać do domm. Prosiła więc, by ią 
odprowadzono na dworzec i tam czekała 
na przyjazd oica, z którym razem wra- 
cała: (do dómu. Zapytana przez proku- 


(Dalszy ciąg na str. 2-giej). 


ratora w tej sprawie Oksawa stwierdzi- 
ła, że sprawa ta przedstawia się inaczej, 
Był ona serdeczną przyjaciółką Lusi, i 
gdyby zamordowana obawiała się istof- 
nie Gorgonowej, opowiedziałaby jej 0 
tem: Tymczasem w czasie częstych od- 
wiedzin w dómu Czarneckich ktusia mó- 
wita, że boi się ciemności. Willa Zarem- 
by znajdowała się na drugim końcu osas 
dy tuż przy stacji FHołosko. W nocy 
więc bała się ona wracać sama do domu, 
Wolała poczekać na -stacji na ojca i iść 
z nim razem: 


szwagierka Gorgonowej 


wydała e niej najlepszą opinię 
Wreszcie duże wrażenie wywarły ze- 


znania p. Kochańskiej, szwagierki Gor=: 


gonowej. Kochała Ona bardzo swego 
brata Erwina Gorgona. Wiedzia, że Gor- 
gon ubóstwiał swą żonę. Wiedziałą rów- 
nież, że Gorgonowa żyła z Zaremba—siłą 
rzeczy więc musiała powstać niechęć do 
Gorgonowej, mimo to jednak Kochań- 
Ska wyrażała się o oskarżonej jaknaj= 
lepiej, W czasie przesłachania mówiła 
w sposób następujący: 

— Rita miała serce dobre, niemal go- 
tebie: Była zamknięta w sobie i rzad- 
ko tylko kiedy to okazywała, ale zda- 
rzały się chwile, kiedy można to było 
dobrze zobaczyć. Meža kochała szale- 
nie i kto wie, czy gdyby Erwin nie wy- 
jechał, doszioby dò tego, że Gorgonowa 
siedziałaby na tawie oskarżonych. 

Dodatnio wypadła dla oskarżonej 


Jak Się Zaci 


—n a Z O WEN, 


również próba z „Luxem“, który miał 
uchodzić za „groźnego psa. „Cerber“ 
ów ułaskawiony kawałkiem kiełbasy, 
później łasił się już nawet bez tego sma- 
kołyku. Pozwalał się głaskać i wcho- 
dzić do swej zagrody wszystkim obcym. 
Nie gryzł więcej i nie rzucał Się, 
Niezbadana została jeszcze sprawa 
piwnicy, Niewątpliwie sąd przychyli się 
do wniosku obrony i zarządzi zbadanie 
piwnicy przęz dwuch biegłych, którzy 
orzekną, że istotnie zbierała się tam Wo- 
da podskórna, która mogła zmoczyć chh 
steczkę, co usunęloby podejrzenie, że 
chusteczka była świeżo prana: 


Woda w piwnicy i szyby 


Wprawdzie aspirant Respond wyra- 
zil podejrzenie. że ktoś specjalnie wodę 
tę rozlał, albowiem przed kilku dniami, 
kiedy badał piwnicę, była ona zupełnie 
Sticha, to jednak wiadomo powszechnie, 
że woda podskórna nie występuje stale. 
Może ona pojawić się na jeden dzień: a 
później zniknąć. Zagadkę tę znów wy- 
świetlą biegli i od ich zeznań będzie du- 
żo zależało: 

Wreszcie sprawa szyby. Czy można 
było wytłue ją w ten sposób, aby przy 
uderzeniu od strony wewnętrznej. od- 
łamki szyby wpadły da wewnątrz. Oka- 
żało się, że można, albowiem gdy Gor- 
gońowa rozbiła szybę, cżęść odłamków 
spadła po stronie zewnętrznej, a więk- 
sza część odłamków po stronie wew- 
nętrznej. Gorgonowa  tłurnaczyła się 


przytem, że wtenczas była zdenerwo- 
wana. wobec tego nie pamięta swego 
ruchu, jakim wówczas wybijała szybę. 
Jest to bardzo prawdopodobne. 
Wielkie wrażęnie na ławie przysięg” 
tych wywołała wzruszająca Scena po- 


{witana oskarżonej z teściową. Był to 


moment istotnie niezwykły. Gdy. Gor- 
gońowa ujrzała teściową: padła. w „ra- 
miona z głośnym szlochem, Przypadła 
ora Wprost do pieł tkając-spąźmatycz- 
nié Starsza Gorgonowa fTównież roz- 
płakała się, a przewodniczący musiał 
przerwać na kilka chwil rozprawę, nie 
chcąc przeszkadzać. 


Rozmowa z Gorzonową 


Należy również zwrócić uwagę na 
zachowanie się Gorgońowei w czasię 
wizji lokalnej. Była ona formalnie złą» 
mana. W czasie rozprawy zdołaliśmy 
zamienić z nią kilka słów w czasie 
krótkiej przerwy. Gorgonowa oświad- 
czyła, że jest potwornie zmęczona i że 
niema już sił do dalszej obrony: 

— ja ciagle mówię, i mówię a oni 
wcale mie chcą mnie słuchać! Ja nie 
mam do czego się przyznać, Jeśli ta mę” 
ka dłużej pOtrwa. nie wiem co ze sobą 
zrobię. ` s: 


Wizja w Brzuchowicach nie dała 
tych rezultatów, których się spodzie- 
wano. Odnosi się wrażenie, że koło Ota- 
czającę Gorgonową nie będzie zamiknię- 
te. 


„kropelka 


W. Czasie podróży ze Lwowa do 
Krakawa wszyscy członkowie trybuna- 
łu i przysięgli w wielkim stopniu inte- 
resowali się Qforgonową. Zainteresowa- 
nie tą pochodziło stąd, że dziecko jej 
„Kropelka” było bardzo nerwowe i cią- 
gle płakało. Matka również była zde- 
rerwowana i nie mogła dziecka uspo- 
koić. Dlatego też wszyscy, biorąc pod 
uwagę jej stan psychiczny |! straszne 
zmęczenie: starali się wszelkiemi siłami 
uspokoić ją i doprowadzić do równowagi: 
Gorgonowej podawano czekoladę, 0wo* 
ce a nawet policjant eskortujący Gorgo- 
nowa, „zabawił“ się w niarikę, Zaczął 
huśtać dziecko na ręku i klaskać w 
dłonie: 

Wśród dziennikarzy, którzy udali sie 
na wizję znajdowała się również pewra 
kobieta, dziennikarka z Warszawy. 
W czasie rozmowy z dr. Jendlcm, ten 
oświadczył dziennikarce, 

Ja pani wierzę. ja wogóle wszy- 
stkim kobietom zawsze wierzę! 

Na to owa dziennikarka: 

— Znam jednak pewną panią, której 
pan jeszcze nie zupełnie wierzy! Jest to 
nasza wspólna znajoma! 

— Kto to taki — zapytał dr. Jendl, 

— Pani Gorgonowa!.. — brzmiała 
odpowiedź. 

JUTRZEJSZY „EXPRESS“ PRZYNIE- 
SIE DALSZE NOWE SENSACYJNE 
REWELACJE wory 2 GORGO- 


jowuje oskarżony 


podczas rozprawy sądowej, gdy jest niewinny. — Przygnębienie 
i rozpacz nie jest dowodem winy. — Mądry winowajca usiłuje bro- 
nić się z patosem, w którym często przesadza. 


Co sądzić o taktyce obrończ 


Niema ogólnej recepty ma zachowa- 
nie się podsądnych na ławie oskarżo- 
nych zaleźmie -od ich niewinności, dub 


tycznym płaczu, załamując ręce, chryp- 
nąc z wysiłku, bezradnie, w osłabieniu 
padająć: ra ławę, do której” przykuł” go 


winy. Co najwyżej rzec można, iż do-| zły los. 


świadczenie i intuicja psychologiczna ma 
lują nam kilka typów zachowania się 
podsądnych niewinnych w przeciwień- 
stwie do zachowania się winowajców. 
nie przyznających się do zbrodni, 


NIEWINNY, po pierwsze, bywa tak 
przytłoczony okrucieństwem losu, któ- 
ry niespodzianie zwala nań ohydę zbrod 
ni, od której myśl i uczucie jego są da- 
lekie, bezlitośnie zabarwia w ludzkiej 
wyobraźni plamami krwi jego czyste rę- 
ce, że w pognębieniu kurczy się, milknie 
cichnie, zawodzi, płacze, reaguje tępą 
rozpaczą na niezrozumiałość losów, na 
pomyłkę śledztwa sądowego, 


Jest to typ pokorny, Niesubtelne oko 
częstokroć ówo przygnębienie milczące 
tlumaczy sobie mimowolnem przyzna- 
niem się do winy, niemożnością przeciw 
stawienia się prawdzie. 


Milczenie winowajcy, zdającego się 
na obronę i ostrożnego, w obawie zaplą- 
tania się w odpowiedzi wbrew prawdzie, 
wygląda inaczej — jest chłodne, trwożli- 
we, śledzące przebieg procesu, przysłu- 
chujące się mądrością bacznego oka i na 
ziętjch uwagą rysów twarzy, 


Drugi typ jest oburzony — krzyczy, 
miota się, protestuje nieraz śwałtownem 
"nie". Wspaniałem, cudownem oświad- 
czeniem wyprostowanej wielkości nie- 
szczęścia i dumą niewinności własnej po 
sławy, woła raz po raz: „jestem niewin- 
tyl“ 


Protestuje — nie tyle przeciw świad- 
kom, prokuratorowi, sędziom, którzy go 
dręczą — jedni złośliwością, inni błęd- 
mością swoich przypuszczeń, naganką py 
łań, ile przeciw jakiemuś niewidzialne- 
mu fatum, złemu losowi, fałszowi rozu- 
mu ludzkiego, abstrakcji niesprawiedli- 
wości, ubierającej się w. togę sprawiedli- 
wości nieomylnej. Niewinny nie ma cza- 
su, nie ma możności w namiętnem obu- 
rzeniu zwracać uwagi na drobiazgi śledz 
iwa, na szczegóły procedury — sami lu- 
dzie sądzący są dlań drobłazgiem, toną 
we mgle, wobec jedynej prawdy, która 
fest dlań jasną, która stara się wbić w 
mózgi błądzących: „jestem niewinny!”. 
Wykrzykuje to potężnie, lib w spazma- 


| 


MĄDRY WINOWAJCA, stara się 
częstokroć naśladować ten typ protestu, 
ale najczęściej wtedy przesadza iałszy- 
wym patosem tonu, słów wyszukanych 
(wzywaniem Boga, aby raził go pioru- 
nem, jeżeli kłamie), gestami niepewnęm 
niedokończonemi, sztucznemi — dyshar- 
monją rąk i mimiki, jak rzekłby obser- 
wacyjny genjusz Delsartes. 


Wreszcie typ trzeci: BRONIĄCY SIĘ 
nader rzadki, ale zdarzający się, gdy 


|oskarżenie fałszywe trafia w człowieka 


mądrego, spokojnego, opanowanego, ro- 
zumiejącego dokładnie wszystkie oczka 
sieci śledczej, w którą wpadł, zdającego 
sobie sprawę z tego, że nie złośliwość 
sędziów śledczych, czy wyrokujących, 
lub prokuratora wtrąciła go w nieszczę- 
ście, lecz złośliwość ślepego losu—przy 
padek, zbieś okrutny wydarzeń, fatal- 
nych okoliczności, tworzących poszlaki 
dwuznaczne, tłumaczone przez dobrą 
wolę, przez zawodny rozum ludzki, jed- 
noznacznie, acz rozsądnie, logicznie na 
jego niekorzyść. Wówczas nie burzy się 
nie krzyczy, nie płacze bezsilnie, nie na 
pada na świadków, zwłaszcza tych, któ- 
rych pomyłki spostrzega i wyjaśnia sam 
sobie, słucha pilnie, uważnie, jest okiem 
i uchem ns procesie, notuje, starą się 
wszystko zapamiętać — i argumentuje 
ną każdy argument spokojnie, z godno- 
ścią, bez złości, wyjaśniając sędziom po- 
myłki ich logiki, świadkom — błędy ob- 
serwacji, sądząc zwolna, cierpliwie jas- 
ność swojej prawdy w ciemnię zawiłych 
zakątków śledztwa. 

Równocześnie stara się nie pogorszyć 


MNIE? 


Pli 


ej Ri 
ela : śe j 
swego losu draźnieniem sędziów, czy 
prokuratora, których nie uważa za wfo- 
gów swoich, "lecz ,żwiedzionych pózeż 
przypadek ludzi uczciwych, starających 
się dojść prawdy w trudnych warunkach 


zt z0 


|z całem „savoir vivre” subtelnego umy- 


słu, grzecznością, układnością, bez cie- 
nia pochlebstwa, w które wpadłby sy- 
mulant tego typu, składa uczciwe, rze- 


i, | czowe wyjaśnienia, tamujące wzruszenie 


które ostaje się jednak w głosie, w ge- 
stach, w cichej męce, jako nieusuwalna 
resztka bolesnego poczucia, niesprawie- 
diłwej hańby, która nań spadła bez wi- 
ny i grozy, kary, jaka zawisła nań w ry- 
zykownej grze ze ślepą Temidą — ślepą 
nieraz na prawdę. 

Podkreślmy raz jeszcze, że wszystkie 
te trzy typy mogą być naśladowane 
przez mądrych i chytrych przestępców 
i potrzeba uważnego oka, aby.nie pò- 
mieszało zręcznej kopji z oryginałem. 


| Natomiast jednym z typów .maskują- 
cej się niewinnością winy — szlochającej 
ze złości na niebezpieczny prawdy po- 
szlak, rozpacząjącej z obawy przed groź 
ną karą — będzie droczenie się podsąd- 
nego, zwracanie uwagi na drobiazgi, od- 
wodzenie uwagi sędziów od rzeczy głów 
nych, prawowanie się o szczegóły nie- 
ważkie, pieniactwo w scysjach ze świad- 
kami, prokuraturą, sądem, widzenie 
właśnie, miast Fatum, jednostek rzeko- 
mych nieprzyjaciół. 

Oczywiście ten  charakterystyczny 
typ broniącej się winy, chcącej oszukać 
sprawiedliwość — nie jest w tym opisie, 
(poza obserwacją bezpośrednią na sali, 
| dostatecznym, aby wnosić zeń ryczałto- 
iwó; „to jest człowiek winny!” Albo- 
wiem możliwe jest, że człowiek przecięt 
nie głupi, albo bardzo nerwowy — zwła- 


KrK AAT S 


Anglja grozi zerwaniem 


stosuntów dyplamatycznych z Z. S.I. AR, 


Moskwa, 18 marca. 


dla Anglji załatwienia sprawy areszto- 


ty Gorgonowel. 


szcza niewiasła nerwowa — zbliży się 
mimowoli do tego pieniactwa, będzie 
kłócić się ze świadkami, prokuratorem, 
sędziami, widząc we wszystkich wrogów 
nastających złośliwie, umyślnie, bezsen* 
sownie głupio, nikczemnie na życie i 
wolność swoją — nieszczęśliwej, zmal- 
tretowanej ofiary, posądzonej o zbrodnię 
haniebną i zagrożonej śmiercią lub wię- 
zieniem długoletniem, bez żadnej zgoła 
winy. 

Aby więc nie dopuścić się pomyłki 
przy sądzeniu o typie pieniackim — na: 
eży ważyć dobrze stopień inteligencji i 
stan nerwów broniącego się tak, jak 
bronią się,. wi 

Tedy — zawsze zachowując rezerwę 
co do ostatecznego orzeczenia w stosun- 
ku do Gorgonowej, którą zgóry nakaza- 
liśmy sobie — zauważmy ogólnikowo, 
resztę pozostawiając przęnikliwości czy 
telników, że uwaga Gorgonowej: „śledz- 
two prowadzone po partacku* odpowia- 
da bardziej typowi pieniackiemu winy, 
tóra w formalnej stronie procesu, po 
ądwokacku, a bodaj po „pokątnie-obruń 
czemu” szuka zbawienia, miast szukać 
jej w świadomości własnego sumienia, w 
prawdzie czystych ód krwi rąk. Nato- 
miast znacznie wymowniejszym, bardziej 
przystojącym niewinności, właściwszym 
zachowaniu posądzonych niesłusznie, ko. 
rzystniejszym dla niej w szlachetnosei 
jest ów zaznaczony przez sprawozdaw= 
ców sądowych cichy jej gest: kiwanie li- 
tościwe z wyrzutem bez słów glową w 

chwil oskarżających podsądną zeznań 
tasia, 


Sąd o wadze tego gestu dla oceny 
całości zachowania się podsądnej pod- 
czas rozpraw wymaga jednak rozważe- 
nia z jednej strony — czy nie stosował 
się jedynie do danego nieprawdziwego 
szczegółu pożycia podsądnej z dziećmi 
Zaremby, z drugiej strony — w jakiej 
proporcji analogiczne gesty mają się do 
innych, niekorzystnych z punktu widze- 
nia oceny psychologicznej, Oczywiście 
sąd o winie nie może opierać się tylko 
na ocenie zachowania się podsądnych — 
ale ta ocena rzuca dodatkowe światło 


Wśród kół zbliżonych do ambasady wanych anglików firmy  „Metropolitain | uboczne, psychologiczne, gdy w pełnem 


angielskiej w Moskwie obiega pogłoska, 
że rząd Wielkiej Brytanji nie cofnie się 
przed zerwaniem stosunków  dyploma- 
tycznych z ZSSR w razie niepomyślnego 


Vieklers". | 

Opiekę nad obywatelami angielskie- 
mi w ZSSR miałoby w takim wypadku 
objąć poselstwo norweskie. 


| 


świetle oceny sądowej rozważone zosta- 
ły poszlaki rzeczowe. — Chodzi o spo» 
kój opinii publicznej... i 

LEO BELMONT. 
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Co sie dzieje w kasach im. Stefczyka? 


Kontrola Patronatu.—Przewalutowanie wkładów 
koronowych.— Upośledzenie b. członków kas 


RONTO P.K.O. Oddziale krakowskiego, Kraków 411-706 


Orkiestra 
kasy ckorych 


składa się z samych pracowni= 
ków kasy 
(R) Krakowska Kasa Chorych, dzię- 


ki inicjatywie i zamiłowaniu dyr Zy“ 


Jak władomo, istniały jeszcze w cza- ' zwróciło się z zażaleniem do obecnego 'w ratach, lecz defraudowana gotówka chowicza. stworzyła przed kilku laty 


na Walnem Zgromadzeniu delegata pa- przydałaby się na pożyczki dla bieda- | 
tronatu p. dyr. Kostki wtedy on obiaś- ków. Zeznawał dalej p. Kostka, że była 
nil ich, że mają prawo uczestniczyć na dyrektywa z „Patronatu“, ¿cby z tego 
Zgromadzeniu, jak twierdzili żalący się, powodu cały zarząd zrezygnował. 
wóju życia gospodarczego zwłaszcza ha względnie, że mają prawo być obecni| Wobec tego obowiązkiem p. Kostki 
wsi. na zgromadzeniu. jako słuchacze za ze- było przypilnować. aby oprócz ustale- 
Dawny rząd autonomiczny Małopol- zwoleniem prezesa, jak zeznawał dyr. nia listy członków Walne Zgromadze- 
ski utworzył dla nich krajowy „Patro- Kostka. n'e było należycie według statutu ogło- 
nat". opłacony z funduszów publicz. | Dodać należy, że sam zarzą” szone i odbyło się w micjscu neutrałnem 
nych. Zadan'em tego „Patronatu” było du p. Franciszek Ptak bez odnowienia n: p. w szkole. a nie na podwórku i w 
i jest do dziś dnia szczególna opieka nad udziału a więc według łego, połęcia, kuchni p. Ptaka. 
temi ważnzmi zbiornicam! oszczędności, bez prawa członkostwa, piastował} Tym ludziom na wsi dziwić się nie 
nad interesami członków tych Spółek przez kilka lat godność i urząd prezesa można, że zaniechali tych ostrożności, 
przez wykonywanie kontroli, udzielanie I dopiero na parę tygodni przed wspom , ale cała odpowiedzialność spada tu na 
porad, pomocy materjalnej i moralnej. | nianem Walnem Zgromadzeniem formal- ;„Patronat”, który właśnie jest od tego. | 
Po wskrzeszeniu niepodległości u- ne wp'sał Się na członka, składając u= aby nie poprzestać tylko na upozorowa-, 
jednostajniono tę instytucje kas w całej dział w kwoc'e zł. 10— Do tego został niu formy prawa. Samo skonstatowanie 
Rzplitej, przeorzanizowano te kasy na Zmuszony przez „Patronat“ (trzeba to, zaś na zgromadzeniu. wadliwie zwoła- 
t- zw. „Kasy Stefczyka". Patronat roz” przyznać, że „Patornat* stara się o tœ nem, jast n'ewysfarczającem gdyż ta- 
ciąznięto na całą Polskę. aby p. Ptak był w porządku). j kie zgromadzenie nie obejmuje przecież 
Uczyniono ta tem słuszniej, że przy- A ileż jest takich posladaczy ksłąże- tych wszystkich, którzy z powódu nie- 
szla waluta polska, przewalutowania ! czek w licznych wsiach okolicznych w należytego ogłos”enia nie przybyli. 
zastój wojenny ì powojenny. a często Okręzu tej Kasy Bieńczyckiej, a ileż! Z rorprawy dowładujemy się. że Ze- | 
zdewalnowanie udziałów i wkładek jest takich nowych członków. którzy! braniu tems przez cały czas. nawet w, 
oszczędnościowych. na Walne Zgromad”enie we przybyli. | czasie wvboru prezesa zarządu. prze” 
Onegdaj odbyła się w Sądzie handlo. Fdyż zebrane to według brzmienia skar- wodniczył sam kandydat na prezesa ! 
wym rozprawa sądowa. która rzuca gi ne było należycie Ogłoszone- wybrany później prezesem p Frand- 
garść światła na to, jak Patronat wy-| A zreszta byl! i tacy odważni. któ- szek Ptak. 
konie tę opiekę nad kasami Stefczyka. rzy podnosili na zgromadzeniu ckoficz-| I przy tem wsżvstkiem był obecny 
W Bieńczycach istniała od kiiku- HoŚC) nienależytego ogłoszenia zebra” dyrektor „Patrenatu”. który jak zezńa- 
dziesięciu lat taka kasa. Raiffeisena pod 13 $ protestowali przeciw wyborowi p., wał na rozprawie „doradzał przewódni- 
nazwą „Spółka Oszczędności í Poży- Ptaka na prezesa, ale nie wmiel! tego czacemi w prowadzeniu ohrad“, Nic 
czek“ z nieogr. odpowiedzłalnością. konsekwentnie przeprowadzić. też dziwnego, że 5 członków (w tem 
Przed wybuchem wojny zamknęła ona , W dodatku fak zeznał na rozprawie 2 starszego typu. a 3 noweso typu) 
swe rachunki nadwyżka 133500 kor. dyT: Kostka, miał miejsce w Kasie im.| wn'osłn skarge O umirwaźnienie tezo 
w której to kwocie mieściły się m. in. Stefczyka fokt sprzeniewierzenia kwo- zrbrawa, nic w tem dziwneem że lnd'ie 
liczne idly, oraz drobne ! większe ty 168900 zł. za którą odnowiedialny zwracają sie z Żżalami do obecnej 
"osrczędności członków tej Spółki. ków prezes n. Franciszek Ptak i b. ka, zwierzchności gminnej i że fa zwiereche 
ich dawne udziały koronowe prze- sjer Józef Świder. który snrzenięwie- nać mntronnie notrzywdzońych. bo 
walutowano na ogólną kw0Ote 2 grosze!! [767% 519 dopuścił. Wnrawdzie szkoda Kasa Stefczyka jest instytucją poniekąd 
Nastap'ła reorganizacja na Spółdzielnię | Jest 72 e70ieczona ! n: Świder spłaca ją mina 


i ar=zufki owania c ra id | STY WER ESET" RR "EA ROBEA 
Kraków w holdz e Marsz.Pilsudsk emu 


czyka". Patronat polecił rejestrować i 
Przebieg wczcrajszych vroczystości 


przyjmować członków na nowo — każ- 
dv miał złożyć nowy udział i nową de- 
klaracje członkowską: 
Prezesem zarządu tej dawnej Spółki , 
| obernej nowej Spółdzie'nt jest nieprze- W dniu wczorajszym obchodził twa przeciągneła defilada. 
twanie p. Franciszek Pfak. ea aj dysz kozy” maai dpm 3 zał wy MORRO Kwaśniew= 
CI, co m'e'i pl-n'adz ziat narodu. g. 9 w kościele Marjackim udekorowa znaczonych obywa» 
cl pozostali > nadal ACE sy aj |odprawione zostało nabożeństwo, na teli mlasta. O g. 12,30 odbyła się aka-! 
mava d~g korzystać w c-f>j pełni z| które przybyli przedstawiciele władz demja w sali starego teatrn. Po połud- 
dobrodziejsewa tel instytucji, zaciaqa: | Wojskowych, państwowych, «omunal- niu odbyły się zabawy dla dzieci 
joc pożyczki, chnc'aż ma to złożvii me! TYCH, szkolnych i społeczeństwa. W świetlicach. Na ustawionym na Gaciu 
dzieł w wysokości tylko 10.— zł; ci,nawie główcej ustawiły się poczlty Sukiennic ekranie wyświetlano epizo- 
sztandarowe wojsk, związku legioni- dy z walk legionowych. W teatrze im. 
stów, strzelca, związku rezerwistów, Słowackiego odegraro „Horsztyúski“. 
OW. przedstawiciele organizacii Słowackiego, a w teatrze „Domm Żoł- 
społecznej itd. Po nabożeństwie na ml. nierza komedję „Jego Kapralska Mość”. 


Za c? ra nowe udziały n'e młafńi, ale 
micH złożore ćawne udziały w koro- 
Basztowej przed gmachem wojewódze 5 
. f f. LJ 
| Samobó siwo w ho/eru krakowskim 
Sądz'mv. że „Patronat“ powinien był 
wyjście by przynaimniej nie porostali W ubikacji, skąd doszedł odgłos Oddał on do siebie dwa strzały w 


nch ivb morkach. a nawet książeczki 
Bo roda popełnił kierownik hurtowni spirytusowej 
poza nawłasem. „Patronat* miał obo- strzałów, wyważono drzwi. Oczom brzuch, a jedno w serce. 


sach zaborczych na terenie Małopolski 
po wsiach i miasteczkach ficzne Kasy 
Ra'ficisenua, klóre były ważnym czyn- 
nikiem propagandy oszczędności i roz- 


oszczedno*c'mwe, opiewające n'efaz na 
poważne kwoty raruset a nawet tyslę- 

cv koron, c', rletyjko stracili pieniądze, 

m'e ra są effnkami | me mova korzy” 

sta? dziś z dobrodziektwa tej instvtuch. 

zwrócił się du każdego z tych dawnych Wczoraj o g. 6.15 zaalamiowana| rownik państwowej hurtowni 
członków listuwnie: wzglednie wezwał została służba Hotelu Krakowskiego tusowej przy ul. Leszno 1. 

wszystkich ratam dub indywidualnie, | przy ul. Dunajewskiego 3 strzałami re Przed kilku dniami przybył on do 
ponczył ich. a nawet mocieszył, by, wolwerowemi. jakie dochodziły z łaź-; Krakowa, a wczoraj zszedł do 
zmn'esjzyć ich rozpacz t znaleźć. jakieś | ni, znajdującej się w tymże domu. gdzie po wykąpaniu, zastrzelił 


takiemu członkowi m p. skredytowano widok. Na kanapie leżał broczący we ku było pozbawienie go kierownict-, 
wp'sowe i udzial, wzelędnie umożliwio- | krwi mężczyzna. k na podłodze,wa hurtownią. Denat zostawił list w 
no zaplate tego udziału w ratach n. p. znajdówał się rewolwer. Przybyły le-|którem prosi, by ciało jego przekaza-i 
po 1— zł. miesiecznie, eby moril zo- karz stwierdził śmierć. Jak się ókaza-|no do prosektorjum na pożytek nauki. 
sto% potol człort»mi tej instytuch, po” ło, denatem był Antoni Grodzicki, kie- 
sys'*-] niegdyś ich krwaw!cą, potem i jan Fiki Ło 
ZAC "m. 

Ta se fdak nle sd iiri na REPERTUAR TEATRÓW. PY = Kamardypie Jatir kaa 
M Lyvtyvch człorkó asy malac ta Teatr Wie'ski im, J. Słowackiego — ò z. om. Szampańska, reż. Szekely, twór „Rape. 
ky 2-c-i9 O ośótwA przybyło 15.30 „Co tylko chcedie (ostati Występ asi węgierska* — I „W kadym porcie dz 


. Ordonówny); czyna* (w gł. roli Albert Szejan). 
"a Wz'na Zoramadzen'e Kasy: w dnu, "o'godz. 20-ej „Rigołetto* (gość, wyst. Ady PROMIEŃ: — „Fip i Flap" i dodatek „W 
] : . 20-ej , f r = „Pl: „Wk 
it wrześcią 1032 r. w tem przekonaniu, Sari), A "|. medji i w sensacji”. o z % 


‘a mela prawo rorestniczyć I głosówać 
-q riem Kw welken jednak zdumie” REPERTUAR KIN 
"4 dowiedzial! st» hiedr! śmiałkowie, że APOLLO: — „Arjana“ 


etrowicz). 
ŚWIT: — „B. 144* (w gł. rol. Gustaw FróLch). 


s ADRIA: — „Katdemu wolno kochać”. SZTUKA: — „Teodozja—Sewastopol", 
va gą członkami Kasy ! nie mają ta nic Z (W gł rol. Miriam FHopk'na), 
do sadzefe, (w gł. rol. Mira Zimińska, Adolf Dymsza, CIEC jm „Mamja* (Borisa Karlolfy, 


Lili Zielińska, Mariusz Maszyński). 
A gdy kilku takich zawiedzionych ATLANTIC: -= „Zmariwychwstane*, 


W wszystkich władz, organizacyj spolsezaych 


; Prawdopo- | czą, 
wiazek don'Inować tego, aby każdemu wszystkich przedstawił się straszny dobnie przyczyną rozpaczliwego Kro- | dzeele 


iew- | ul. Krowoderska 74, „Pod Matka Boska” 


SŁOŃCE: — „Bal w Operze” (w rol, zł. Iwan ' 434.41, 


własną orkiestrę symfoniczna (około 30 
uczestników) w której skład wchodzą 
urzędnicy Kasy Chorych. 

Orkiestra ta. która zdobyła sobie 
zasłużoną opinię artystyczną produku- 
jąc się na koncertach urządzanych z 
własnej inicjatywy» częściej biorąc u- 
dział z okazji rozmaitych uroczystości, 
stała się solą w oku przeciwników: Roz- 
poczęto plotkować po mieście, że orkte” 
stra Kasy Chorych, nie składa się z u- 
rzędników Kasy, tylko  dyrekcia 
wynajmuje muzyków. gdy orkřestra Ka- 
sy må się produkować. Aby położyć 
kres plotkom, w patek d. 18 b. m. za- 
prosił dyr. Żychowicz wszystkich spra: 
wozżzdawców muzycznych na próbę or- 
kiestry Kasy Chorych. na której to pró- 
bie mieli sposobność sprawozdawcy 
przekonać się o plotkach. zapoznając się 
z członkami orkiestry. Przy sposobno- 
ści. wykonała orkiestra Kasy szereg 
utworów symfonicznych aby zadoku* 
mentować, że orkiestra ta. amatorska: 
niezarobkujaca. pracuje soł'dnie w myśl 
pówiędzeń'a: „Sztuka, dła sztuki”. 


| Zderzerie taksówki 


z dorcżką 


Wczoraj o g. I! wieczorem przy 
zbiegu ul. Potockiego i Zamenhofa na~ 
stąpiłlo zderzenie taksówki z dorożką 
konną powożońą przez Szymona Qan- 
gla. Wskutek zderzenia dorożka zo 
stała uszkodzona a koń doznał złarna- 
mia tylnych wóg. Przybyły ua miejsce 
posterunkowy zastrzelił konia, którego 
następmiś usunęła straż ogniowa. 


t: 


Blałe zeby; Ohiorodoh 
2 r OC EIE E EA DE SE. 


UROCZYSTOŚCI IWIENINCWE W ZWIĄZKU 
REZERWISTÓW. 

W sobote rozpoczęły się uroczystości imieni- 
nowe w Zwezku Rezerwistów wspólnym oba. 
dem żelnierskim o godz. 15-ej we własnym fo- 
kalu przy vl, S'awkówsk'ej. sto'u zasiadła 
paręset osób w pięknie ulekorowanej sali, 

Przed olbrzymą statuą Marszałka slanął choa 
tąży sierż. Summer, ze sztażdarem Związku, 8 
przy stole prezydja'nym zasiedli reprezentamei 

i pra- 
a Widzieliśmy m. in. prezyd. masta Dr. Ka- 
překiedo i wicepr Dr. Klimeckiego, rel. Ban- 
drowskiego, pik. P'oirowsk ego, posła Pochmat- 
skiego, Dr. Żaka, dyr, Izby Mianowskiedo, prof. 
Bujwida, gen. Hohenauera, puk. Trzebińskiego, 
płk, Korolewicza, ppt. Schustera, dyrotetorów 
Seiferta, Kortecikego, Krzyżanowskiego, Orzel- 
słbego, mec. Aschenbrennera, inż, Buchnera i 
innych 
o zebranych wygłosił niękne okolrcznościo* 
we przemówien'e prezesa Rererwistów HBoczy= 
ner, wykazując epokową rolę Marczałka w drie- 
le osbudowy Polski, jankteż znaczenie orgenie 
zecyj b. wojskowych, Przemawali nadto Dr. 
Klimecki, jako prezes federacji 1 mieniem pre- 
zydjum miasta, w'ościanin-rezerwista Szydło na 


spiry- cześć Marszałka i mni, 


Zakończył weteran w służbie obywałelekiej 
prezei wojew. Rezerwtetów prof. Bujwid stwier: 


dzajac, że w tej chwili dziś i jutro bją eerca 


łaźni, | 35.000.000 Polaków ku oaob'e Marsza”ka. Choć 
się. |Irutorja jeszcza ostatniego s'ows. co do roli Jë- 


ref: Piłsudskiego nie wypowiedziała, to uczezte 
nicy i towarzysze walki o Polskę już dziś wie” 
że Marszalek Piłsu”ski jest w welki'em 
wskrzeszenia Polski czynnikiem decydu= 
j”cym. Odżpiewaniem Bryfadę | wznies en'em 

| ar ma cześć Marsza!ka zakończono tę uco- 


Wieczorem odbyla się p'ekna zabawa, Tańe 
czomo i bawiono się do świty, 


DZISIEJSZY MYŻUR NOCNY W APTEKACH 
W KRAKOWIE, 


Rynek A-B „Pod Słońcem" tel. 114-27. ulica 
Gertrudy I „Pod Eskuianem* tel. 136-90. 


149-56, ul Konopnickiej 3 „W Debnikacn"”, tel. 
124-70, ul. Krakowska 9 „Pod Złotym Orłem* 
tel. 1902-51, ul, Mogilska 16 „Anteka* tel, 175-9% 

W Podgórza: Rynek 9 „Pod Koroną* — tel, 


UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 
Chorych, „Kraków, Szymkowiak Ludwik. 


z WY 
UNIEWAŻNIAM  zzubloną książeczkę K 
Chorych, Kraków, Migasińska Marja. + Z 


Kasy 


+ 


Z tego Rumciumskiego zrobił się dowcipniśl... 
Wali kawałami jak z armaty!... 

Wczoraj naprzykład Rumciumski siedzi w ka- 
wilarni, gdy podchodzi doń jeden z przyjaciół, 
Rozmawiają o tem, o owem, nagle Rumciumski 
kichnął, aż zatrzęsły się wszystkie szklanki na 
stolikach. 

— Widzę, że masz katar,, — powiada przy- 
faciel. 

— A, tak.. — potwierdza Rumciumski, — 

Jadłem wczoraj ser szwajcarski, 

Przyjaciel patrzy nań zdumiony. 

— Cóż to ma wspólnego z katarem?,, — 
pyta. 

— Nie rorumiesz?.. Przez te dziury w se» 
rae tak wiało, że dostałem kalaru, nol 

3 

Pan Hieronim ma już ze trzydziestkę I aní 
myśli o ożenku. Przychodzą różni i namawiają. 
Pan Hieronim nie chce słyszeć, Dają mu bogate, 
ładne panny. Nie chce, 

— Dlaczego pan nie chce? — pyta wresz- 
cie swal, 

— Bo jeśli się ożenię — odpowiada pan 
Hieronim. — To tylko z wdową. 

— Z wdową?.. Dlaczego akurat z wdawą?... 

— Bo wdowa jest przyzwyczajona do samot- 
nego siedzenia wieczorem. 

# 

Mayer wybiera się z żoną na Bałkany. Prze- 
jeżdźają przez jakiś las. Z lasu wypadają jacyś 
ludzie, łapią Mayerową i znikają. 

Po firzech dniach zgłasza się jakiś gość do 
Mayera I powiada; 

— Przysyła mnie tu pańska żona. Jest ona 
we władzy zbóżów. Oni żądają za nią 100 do- 
larów okupu. 

Mayer zastanawia się przez chwilę, wresz- 
cle wyciąga z kieszeni drobną monetę i po- 
wiada: 

— Tu pan ma za fatygę i proszę powiedzieć, 
że pan mnie już nie zastał.» 

= # 

Blady, wzruszony młodzieniec z bukietem | 
w ręku stał za kulisami obok drzwi, prowadzą: | 
cych dó; garderoby ubóstwianej przez: tłumy > 
tystki, Stał już na tem miejscu od dwudziestu | 
minut, nie mając odwagi zapukać.„ Ale musiał 
ją zobaczyć, musiał... 

Nagle zbliżył się doń starszy, korpuleniny 
jegomość. 

Młodzieniec zdobył się na odwagę i wyma- 
mrotał: 

— Chciałbym... oddać te kwiaty... pani... pa- 
pi Rio Staccati.. 

Starszy, korpulentny jegomość zapukał da 
drzwi, otworzył í rzekł: 
— Mamo, tu ktoś d 


poza 


LS] 


11.57. Svknal czasu. 12.05. Program na 
bieżscy. 12.10: A 


kr 
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Nareszcie wiosna!..—Choroby zakaźne 
w Polsce.—Gdzie jest najtaniej? 


Ministerstwo oświaty w porozumie- 
niu z ministerstwem komunikaciji prze- 
dłużyło ważność 75 proc. zniżki przy 
przejazdach uczestników zbiorowych 
wycieczek szkolnych 

do dnia 31 grudnia 1933 roku. 
xa 

Nareszcie prawdziwa 

niefałszowana wiosna!» 
Przyznać trzeba, iż w tym roku słońce 
jest dla nas wyjątkowo łaskawe, gdyż 
darzy nas swemi życiodajnemi blaskami 
jeszcze przed nastaniem wiosny kalen* 
darzowej. Czy tak już będzie przez cały 
marzec — trudno odgadnąć.. Wśród 
ludu naszego przetrwało po dziś dzień 
powiedzenie 
„w marcu jak w garncu“... 

Oby w tym garncu znalazły się sa- 

me takie dni jak dotychczas 


Statystyka zdrowotności z całej 


Polski za ostatni tydzień stycznia bie- 
żącego roku wykazuje, że najbardziej 
'grasującą chorobą była ostatnio 
odra. 
Zachorowań było 678. zgonów — 5. 
Drugie miejsce pod względem ilości wy- 
padków zachorowań zaimuje dyfteryt 
(382 wypadki, w tem 24 zgony) następ- 
nie szkarlatyna z 347 wypadkami za- 
chorowań i 6 wypadkami zgonów. 
wreszcie dur brzuszny, dur plamisty. 
krztusiec i t. p. Statystyka nie podaje 
ani jednego wypadku zachorowania na 
czerwonkę. 
as 

Według wskaźników kosztów żyw- 
ności w większych miastach Polski do 
naitańszych miast należą Łódź, Kalisz, 
Pabianice. Drohobycz i Zawiercie: 

Naiwyższe wskaźniki kosztów utrzy* 
mania są w Stryju, Łucku. Lublinie i Ja- 
rosławiu. 


Esai? Fun rmdfo?. 


WARSZĄWA. 
11.40. Przegląd Prasy, 11.50. Kom. meteor. 
dzień 
; Plyty gramofonowe, 13,20: Kö- 
munikat P.I.M. 15.10: Komunikat Państw, Inst 
Eksport. 15.15: Komunikat gospodarczy, 15.25: 
Przegląd komunikacyjny, 15,35: Skrzyn Ocz- 


lowa — omówi dr. M. Stępowski. 15,50: 


tyty 


gramofonowe. 16.25: Francuski (kure elementar- ' 


ny).16,40: Odczyt. 17.00: Transmisja z Krakowa. 
17.35: Komunikat Centr. Bura Hydrog, dla że- 
glugi i rybaków. 17.40: Arje i pieśni w wyk. L. 
Szretlerówny, 
ny. 18.00: Odczyt dla maturzystów, 18,20: W 
domości bieżnce. 18.25: Muzyka lekka i taneczna 
z kawiarni „Oastronomjo*, 19.00: Rozmaitości, 
19.20: Skrzynka pocztowa roln, — omówi inż. 
W. Tarkowski. 19.30: „Na widnokręgu”, 19 45: 
Pras. Dziennik Radi, 20400: Transmisja z Opery 
Lwowskiej, 23.15: Komunikat Meteorologiczny. 
2300—24,00: Muzyka taneczna. 

KRAKÓW, 

11.40, Przeglad . Prasy, 11.57 Svęgnał czasu. 
12.10: Plyty gramofonowe, 13.20: Transmisje 2 
Warszawy. 15.35: „Rzeczy cekawe* — omówi 
red; ,]. Bajsmrowicz. 15,50: Plyty- gramofonowe. 
15.235—-7,00: Tramsmisje z Warszawy. 
1735; Utwry na 2 fortepiany. 17.35: Transmisje 
z Warszawy. 17.55: Prodram na dzień nistępny. 
18.00: Odczyt: dla maturzystów z Warsz, 18.20: 
Krak, wiad. bieżące. 18,25; Muzyka lekka i ta- 
neczna z Warszawy. 19400: Rozmaitości, komu- 
nikaty. 1915; Odczyt. 19.30; Transmisje z War- 
ezawy. 20.00—23.15: Transnieja z Opery Lwow- 
skiej. 23.15—2490: Transmisje z Warszawy. 

POZNAŃ, 

11.40. Przegląd Prasy, 12.58. Sygnał czastt. 
13.05: Koncert gramofonowy z pry 14.00: Gieł- 
dy pien. i zboż, 1415: Komunikat gospodarczo- 
rolniczy. 16.40—17.55: Transmisje z Warszaw 
1 Krakowa. 17.55: Pogadanka. 18.00: Odczyt dla 
maturzystów z Warszawy, 
radiowe" 18.35: Francuski metodą lingw. 18.50 
„Silva rerum*. 19.05—]9.25: Nadprodram z ilu- 
stracją muz. — komunikaty. 19,28: Sygnał cza- 


wwie." 
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su. 19.39: Transmisej z Warsz. 20.00—23.15: „Don 
| Carlos“ opera Verdiego ze Lwowa. 23.15—23.30: 


Syśnał czasu. 
KATOWICE. 

11.40. Przeglad Prasv. 11.57. Svenał czasu. 

12,10: Płyty gramofonowe, 13,20: Komunikat 
: meteorologiczny z Warsz. 15.10: Komunikaty z 
| Warszawy. 15.40: Intermezzo muzyczne. 15.55. 
Skrzynka poczlowa techniczna. 16.10: Skrzynka 
poczlowa. 16,25—17.00: Transmisje z Warszawy. 
117.00: Koncert z Warszawy, 17,55: Program na 
„dz'eń następny, 18.00: Odczyt dla maturzystów, 


17.55: Program na dzień następ | 18.25: Muzyka lekka. 19,00: St, Gątarski: „Za- 
ia- | marłe jezioro*. 19.15: Rozmaitości i repertuar 


| Teatru Polskiego. 19.25: Komuniknty strzeleckie, 
19.30: Trfansmisjs z Warszawy. %040: Transm, 
z opery Lwowskiej, 23.15—2400: Transmisje 
z Warszawy. 

TLNO. 


Ww 

11,40— 13.25: Transmisje z Krakowa + War- 
szawy.14.40): Program dzienny, 114.45—15.15: Mu- 
zyka popularna (płyty), 15.15; Transm. z War- 
szawy. 15.25: Audycj edla dzieci, 15.55: Kwa- 
drans muzyki współczesnej, 16.10: Pogadanka 
muzyczna, 16.25—]7.55: Transm. z Warszawy 
„17.55; Prośram na wtorek. 18.00: Transm, z War- 


17.00— |sżawy. 18.20: Wiademości bieżace, 18.25: Ken- 


cert życzeń 18.4q:. Odczyt litewoki, 18,55: Roz- 
maiłości. 19.00; Codzienny odcinek posie ciot 
19.10: Rozmaitości 10.15— 1030: Wileński ko» 
munikat sportowy, 19,20-—24.00: Transm, z War- 


i Lwowa 
szawy i ze LWÓW. 


11.40: Przegląd Prasy. 1157: Sygnał czasu, 
12.10: Płyty gramofonowe. 13.20; Komunikat me» 
teorologiczny z Warszawy. 15.10: Transmisje z 
Warszawy. 15.25: Gielda zbożowa. 15.35: Płyty 
gramofonowe 1 „Silva rerum", 16.00: „Listy i 
programy** w opr, dyr. J. S. Petry, 16.15: Plyty 
gramofonowe. 16.25—17.55: Transm. z Warsza- 
wy. 17.55: Program na dzień naetęsny, 18.00, 


18.20: „Miscellanea | Transmisja z auli un wersyłetu. 10.15: Rozmai- na adres: 


tości, 19.30; Transm, z Warszawy. 20.00: Trans- 
misja z Teatru Wielikego we Lwowie. 23.15— 
24/00: Tranem z Warszawy, 


CATY O ER WoW I Ta i i 


„| Odczyty radjowe. 


Dnia 21 marca o godz. 16.40 roz- 
głośnie „Polskiego Radja“ transmitować 
będą z Wilna odczyt p. Otto Hadema- 
na, który rozpatrzy przed mikrofonem 
„Sprawy czarodziejskie“ — procesy 0 
czarownikach, wiedźmach i ich prak- 
tykach, stanowiące jeszcze przed 200 
laty dział sądownictwa polskiego, nad 
'Dźwiną w wiekach 17 i 18. 

Dnia 22 marca o godz. 16,40 „Wra= 
żeniami w Sevilli i Kordoby* podzieli 
się z audytorjum radjowem p. A. Sli- 
ziński, który odtworzy w swym od- 
czycie barwny, oryginalny. Śmiejący 
się słońcem i radością obraz Hiszpanii. 

Tegoż dnia o godz. 17.10 p: Janina 
Ringmanowa poda przez mikrofon w 
odczycie p. t „Opieka społeczna nad 
młodzieża bezrobotną w Wiedniu“ 
sprawozdanie z tej akcji jako przykład 
i poinformuje co się robi w Polsce w 
tej sprawie: 

Dnia 23 marca o godz. 15.35 w dziale 
kobiecym. p. Janina Ginet-Wojnarowi- 
czowa ohjaśni rolę — „Balkonów: jako 
letnich mieszkań* w mieście, podając 
jednocześnie szereg reform w przelsto* 
czeniu naszych balkonów. tak pod 
względem użytkowym jak i estetycz- 
nym. 
Tegoż dnia o godz. 16,40 nadaje 
iKraków prelekcję prof. W. Wilkosza, 
który zagłębi się w tajemnice sięgające 
mroku — wiadomości kabalistyki ma- 
tematvcznej: 

Dnia 24 marca o godz. 1640 trans- 
mitowany będzie z Poznania odczyt 
|krajoznawczy prof. Jana Kilarskiego, 
który w okresie nadchodzącej wiosny 
i sezonu letniczo, poda szereg rad. jak 
organizować pożyteczne i miłe wy” 
i cieczki. 

Dnia 25 marca o godz. 1640 nadany 
zostanie odczyt inż. M. Dederko, który 
pouczy amatorów fotografów — „Jak 
otrzymać powiększenie ze zdjęcia fo- 
tograficznego?*. 


PTEE ZER E ITAD 
Uśmiecha s'ędz'ecko kaąpane 
Mydłem Bebe Szofmana 
ZOTAC ZRT aae ner em ra nisan a Aa 


KAMIENIC. malatków ziemskich, gospodarstw 
rolnych. oraz małych domków w całej Rzecz- 
pospolite. naiwiekszv wybór do sprzedania, po: 
siada jedynie biuro „WAWEL”, Kraków, Grodz 
ka 6. tel. 1038-60. 6—1 


ZA WSKAZANE szcześliwe numery losów set- 
ki podziękowań otrzymał Astrolog, Kraków, 
Krunnicza 16m 3? 


WAŻNE DLA PAŃ! Ceny kryzysowe Magazyn 
Mód „Diana“ poleca eleganckie szykowne ka- 
| pelusze po 7.— zł. Również przerabia szybko 
| według najnowszych żurnali po 250 zł, Uwaga 
Kraków, Węglowa 3 (Róg Krakow- 


skiej). 


=; 


LA WYGRANYCH 


9-go dnia ciąanienia 5-ej klasy 26-ej loterji państwowej 


1746 886 943 62016+ 67+ 85+- 203 63 96 327 286 359 487+ 617 18 36-- 85 95+ 488 774 


(Nieurzędowa.) A; 
Wczoraj w dziewiątym dniu cią-; 
gnienia 5-ej klasy 26-cj polskiej loterii 


608-883 17019 165 202 455 500 41 91 602 30 40+ 
809 976 18167 386 59] 729 19331 412 20036 70 
134 63 223 30 56 85 307 488 526+ 638+ 730 890 
924 21007 57 96 130 218 25 315 545 711 805 42 


państwowej. wygrane padły na nume- 80905 22007 36 175 279 504 88 64U 740 45 67 


ty następujące: 

Po 10,000 zł. Nr. 8770 79756 122238. 

5,000 zł. Nr. 40314. 

Po 2,000 zł. Nr. 32826 33159 42462 + 
55208 61511 72426 77967 79010 415,34 | 
53025+ 95128 96314 102201 111716 
125037 132485 132627 136045. 


29770 30733 35808 38061 38090 
47202 53229 53089 56360 61191 
65398 67419 73523 77511 
80118 81020 85437 89625 93451 94520 
952209 98121 99363 101350 103434 105415 
114106 119351 126534 131571 184907 
1335454 136134 136368 139938 143223; 
145555. 


42309 
64112 


Po 250.— zł. na N-ryś 

84 149 334+ 442 826 983 1139 330+ 693) 
741 92 2091 114+ 59 69 265 306+ 09 603 835 
3122 49 58 99+ 624 875 942 4139+ 84 252 BZ 
327 44 469 507 658 71 73 84 94 
307 604 709 37 6006 306 33 99 480 522 39 718 
38 7038 190 91 449 63 97 508 56 652 879 6063, 
263 BO 95 346 66 452 625 37 94 774+ 840 68; 
004 9025+ 48 186 96 385 90 449+ 712 813 049 
10179 223 85 345+ 89+ 804 921 11088 175 244 
360 99 11088 175 244 369% 99 532 624 760 
S3+ 894 12192 208 97 389 457 76 510 654 720| 
52 895 095 13007 41+ 80 103 281 318 98 470 
90 716+ 892 916 774 14029 43+ '92 229 35| 
398 425 34 P 550 57 724 86 824 15006 76 215 
%1 325 184 67 793 886 161697 218 69 98 


, 


996 


1907 2944 555 664 


23022 95 270 79 550 85 641 733 8IR 65 
24053+ 60+ 84+ 93 290+- 304 58 61 425 75 96 


500 27 47 87 761 869 25108 25 59 237 309 10 440: 


OR 828 34 53 IB 26037+ 49 106 30 32 46 215 
UB 371 617 35 2705 09 14 61 174 Y1 293 319 92 
4067 28 55 65 565 81) 


61 68 Tü 28245 63 365 442 72 94+ 96 557 742 


456+- 80 98 6/8-- 823 901 21-|- 95 63106 370+ 935 102178 260 312 29+ 41 408 41 502 -r 


477 567 624 54-- 780 972 77 95 6il4i 74 108 
225 607 16 711+ 20 890 94 909 65092 198 273 
385400 36 689 714 902 66172 217 407 37 88T 92 
510 670 755 829 67020 26+ 291+ 95 493+ 71 
561 650 52+ 57 763 68 KIO 60 80 905 23 68132 
24259 301 26 583 86 667 83 840 69093 166 265 
485 546 747 839 46 978 87 +- 


1809 77 72038+ 170 79 207 341 674 92 96 848 91G 


1107016 


18 
624-- 786 849 103035 47 86 234 60 351 463 
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Sensacyjna powieść 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Pewnej dżużystej uocy dokonano nie 
samowitej zbrodni na padiniejskiej szosie 

fara niezwyklego zahńjstwa padla młoda 
Eaa | ladna hrabina Wiska- która zna- 
ełumo naga przywiązaną do konia Hrabina 
Wilska była uduszona W reku jel znalo- 
ziono strzępek listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej 

Poręhsbka jest biedną. lecz uczciwa 
dziewczyną Na nią pada początkowo pu- 
dejrzenie o udział w tej potwornej zbrodni 
Wiadomo bowiem. że hrabina przed mier- 
cią mwala wyjawić jakaś tajemnicę. doty- 
czasą życia Leny Jaleimnicg tę zabrala jed- 
nak te suba do grobu. 

Lena ma nalzeczonego — doktora Ste- 
fana Luseckiego. który Ja porzuca gdyż 
zakochał się w pięknej artystce lilmowej 
Wierze Tucholskiej, pracującej w wytwórni 
„kali .Pilm Wiaścicielem tej wytwórni jest 
Mueller. szpieg nienuecki 
Cała wytwórnia jest gniazdem szpiegow- 
skiem, a do tej bandy prócz Muelleru oraz 
Wiery Tucholskiej mależy Jeszcze „reży 
ber" Lehman, 

Dzieki podstępowi Mueller wciaga Lene 
do wytwórni chcąc z niej również uczynić 
szpiega Lena — nie podejrzewając nic złe 
go — rauinla mu | wpadła w sprytnie za 
stawiane widia. 

W nocy zakrada się do poselstwa fran 
cuskiego | zabija attache wojskowego, wy- 
kradając Jednocześnie z biurka ważne do 
kumenty Wszystko to mlalo być gra fil 
mown lecz okazała sle rzeczywistością. 

Lena nie może się już wyzwolić z tych 
okrutnych wdet. Mueller uczynił z niei 
gwiazdę umową — lnę Rey — a gdy speł 
miła luł swą rolę szpiega zwinął przedsię 
biorstwo | ulotuń się wraz z |chmannem i 
Innymi Als ciagle leszcze ma ja na oku | 
me przestaje jej azantałować. 

Wykryciem tej szajki szpiegowskiej zal 
muja się Irrel, detektywi; Jan Żęguta. 
Janusz Uruut | Wa.law Kaleta, 
uj rw .. 


Lena po nisudanym zamachu tamohńi: 
Czym znbalniiu się w pałacu barona Regena 
kóry jednocześnie jest wlaścicielem wiel 
kiej labrykl W labryce tej rredukowano 
wielu robotników międry innemi również 
Kołaczka który przybył do Leny, by po 
Wary ai Saaw ciezki e 

j itka | tem wa si 
tej ślub s baronem zak 7 3 
se 
* 

Aby nowa  bciagnąć na rwą stronę 
Leng, Mualler wraz p EREKE alaraja 
ilg zrumować barona | powaśnić Lenę zre 
Stulanem. 

Y t celu Lehman nawiazuje kon 
taki e Ziuta, girlsą kabaretu „Zielona Pa- 
puwk'* I namawia ja do wvjardu do Bole- 
chowa gdzie ma zalać się Stefanem. 

Żegota (ram | Kaleta podczas rewlz! 
w pałacu Wilskiego znajduje list w którym 
mowa jest o „Mialeł Damie", znającej po 
dobno tajemnice hrabiny. 

Żegota I Grant udalą się na bal do 
„Klubu Milionerów" gdzie ma być podob- 
Do równieł „Buła Dania" 

Żegota spotyka na balu Leng w townrzy 
elwe ks Toneckiego. Od księcia Żegota 
dowiaduje sią ktm jeet „Biala Dama". 

Jesito rzekomo baronowa von Lumpich 
mieszkaląca przy ul Poznańskiej 15 

U baronowe| Żegota spoyika Laseckiego 
| Ziute przvczem dowiaduje się, że są już 
oni po ślubie, 

es 


Lena otrzymuje list z Berlina, w k'órym 
komuniknia jej. że Mueller i Lehman ukry- 
waja się u baronowej von Lumpich. 

(rant umiera w szpitalu, lecz przed 
śmiercia oświadcza Żezocie, że w piwnicy 
willi hrabiego uwieził „Białą Dame 

Okazuje sę że „Rinła Dama" to figura 
szachowa, w którei hrabina Wilaka uk-yła 
kartkę re wskazówkami gdzie ukryła swój 

miętnik, rozw azuincy talemnicę jej życia 
Preńctnih ten uk-yty Jest za aralą, Grant 
i Koleta pa śnudaniu udaja się ponnwnie 
do willi hrabiego, by odnaleźć pamięta k. 

Ktoś jednak podpalił willę I pamiętnik 
przenadł. 

Barum Anastazy Regen wraca do Leny 
pod nazwiskiem Ponińskiego. 

Oboje maja wyjechać zagranicę, lecz 
w lym czase Len$ odwiedza również Ste- 
fan, który oświadcza jej, że Ziuta jest mie- 
bezpiecznie chora. 
Stefan, ulegając prośbom Leny, wraca 
Ziuty lecz chcac skrócić jej cierpiewa 
wstrzykuje jei jakiś płym, wskutek czego 
Ziuta wcześniej umiera, 

ty 


do 


W sall eleganckiego hotelu berlińskiego 
dari Niemcy — Adolf I Gustaw — rózprawiaja 
na iental barona Leuy oraz śzpiczów. 
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Wielka, lśniąca sala wypełniała się 
powoli doborowa, berlińską Publicz- 
nością,., 

— Więc słuchaj — wtajemniczał 
Gustaw swego przyjaciela w arkana! 
swych podstępnych myśli. — Nie na- 
próżno od tygodnia kręcę się już koło; 
tego polaka, rozumiesz?.. Przedstawi- 
łem się jako agent — broń Boże kry- 
minalny!... Jako agent handlowy... Wie 
działem, że on chce tu zrobić iakiś in- 
teresik... Chce kupić fabryczke, albo 
iakjeś dobre akcie... Ma forse... Skąd—- 
nie wiem, zresztą nie moja to rzecz. 

— Oczywista... — potakiwał Adolf, 
poprawiaąc monokl w oku i przysłu- 
chujac się z wielkiem zainieresowa- 
niem wywodom swego przyjaciela. 

— Zakrzątnąłem się koło tego inte- 
rest.. 

— A co ci tak zależy na nim?... 

— Aha... Dobre pytanie, Madre py 
tanie... Pytasz, co mi tak na nim za- 
leży.. Widzisz, na nim wcale mi nie 
zależy.,,. 

— A na kim?. Na niej?., 

Gustaw potakująco skinał głową. 

— Zakochałeś się w niej? — zapy- 
tat Adolf podskakując na krześle. 


knął śmiechem tak głośno. 
się obejrzeli. 

— Nie.. He-hHe-he-he... To dobre... 
— ndparl- — Więc uważasz. że ja mó- 
qlbvm się jeszcze zakochać?... O. nie, 
mój -drogixn="Ta- dzierlatka' zajntereso= 
wala mnię z innych wzelędów.. Mam 
a niej ciekawe informacje... Służyła on- 
gig w naszym wywiadzie... 

— Ta pannica?-,: 

— A tak... Oczywiście nie z własnej 
wolf.. Mueller wciagnał ją do rohatý.. 
Nie udało się fcj zatrzymać... W do- 
datku nawiazała romans z polskim wy- 
wiadowcą, który nas właśnie śledzi.. 

— Pozmatwana historia... 

— Nie tak bardzo, jak ci sie zdaje... 

— Więc co ona tu robi, u lichą?!.. 

-— Przyjechała z wuikiem.. Diabli ' 
wiedza, może wujek zakochał się w 
swej siostrzenicy. czemu się wcale nie 
dziwie., Słowem — oboie sa tutaj... 

— A więc co ma jednak wspólne- 
to z Muejlcrem į Lehmanem? — pow- 
tórzył Adolf. 

— Wracam teraz do naszych jntere 
sów.» Otóż, udało mi się Ponińskiego 
nakłonić dø  nieistnieiacej fabryczki 
‘arb anilinowych,.. Zapalił się do tego 
'nteresu.. Chce koniecznie obejrzeć.. 
'mówilem się już z pewnvm gościem, 
który umożliwi nam zwicdzenie pierw- 
szej lepszej tego rodzaju fabrvki. O 
kupnie w czacie tej wizytacji nie bedzie | 
mowy... Chndzj o to, żeby odcjaznąć 
wujka od siostrzenicy«. W tym bo- 
wiem czasie. ydy ia będę zalety wuj- | 
kiem ty musisz się zająć piękna jego 
komnanka... 

— Z miłą chęcia-.. — zgodził się 
odrazu młodzjap. — Cóż mam z nia 
zrobjć?.. ' 

— Udalesz alho jesteś grekiem... Nie 
umiesz powlązać tegn wszvstkietn. co 
ci powiedz'ałem?... Detektvw polski śle 
dzi Mnellera i Lehmana, iest fuż na ich 
tropie, a my mażemv mu tu przydvbać 
lego um'fowaną... no. już rozumiesz?.., 

— Oczywiście-.. — odpar? Adolf, — 
Razumiem.. Chcesz urzadzić zamach 
na siostrzenicę Ponińskiego? 

— ŻZamach!,. Dlaczego zaraz nazy- 
wać rzeczv po imieniu!... Chce ją po- 
prostu odsenarować na pewien czas od 
natega świata... 

— | wpakować dn jakiegos Inchu? 

— Mam fuż dla niei nrzytnatowane, 
lerne mieszkanko. badź snokojny». 

Adolf parskna! śmiechem, 
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JEMNIGA HRAB 


Napisał specjalnie dia „Expressu“ JERZY BAK 


— Wiesz — pochwalił przyjaciela. | 


— Masz genialne pomysły!... Lubię ta- 
ką robotę!... Kiedy zabierzemy się do 
pracy P- : 

— Chcę, żeby to nastąpiło iutro— 
Wyciągnę go z hotelu o godzinie iede- 
nastej zrana: Wtedy leszcze niema ta-- 
kiego ruchu. Potem zadzwonisz do niej | 
i postarasz się jakoś wywabić ją z ho- 
telu... No, a reszta zeleży już od cie- | 
bie... 

— Doskonale- Sprawa zalatwiona. 

— Pssst... — powstrzymał go Qu- 
staw. — Idą... 
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— Czy panowie już dawno czeka- 
ią? — zapytał baron, witając się z Gu- 
stawem i Adolfem, 

— O, nie... dopiero przyszliśmy.— 
odparł Gustaw. 1 

— Leno. Pozwól, żę ci przedstawię 
pana Gustawa von Leibnitza... 

Gustaw schylił nisko głowę i ucało- 
wał z szącunkiem dłoń Leny, poczem 
przędstawił swego przyjaciela: 

— Mój towarzysz.. Adolf Pauke... 

Adolf skłonił się z kolei i spoirzeł na 
Lenę. Drgnął. Tak pięknej kobiety daw 
no już nie widział. Nie mógł sobie od- 


Mówiący te słowa niemiec podniósł mówić przyjemności dokładnego przy- 


jsię z szacunkiem i skłonił głowę. To- | naimniej obejrzenia jej od stóp do zło- 


warzyszący mu młodzin uczynił to Sa-|wy. Nie bacząc więc na fakt zwraca- 
mo. lecz z mniejszą dozą szacunku. nia na siebie uwagi barona i towarzy- 

Baron i Lena zbliżaji sie powoli do sza, nie wvpuszczał dłoni Leny zę swej 
stolika, zajmowanego Przez spiskow- |ręki, wiodac po jei Ponętnych kształ- 


Zamiast odpowiedzi Gustaw pars- | 


pięknych lic. 


ców: 
Baron był we fraku, Obawjatąc się 
spotkania kogokolwiek z Polski, nie 
zdejmował już brody ani wasów, 
Postanowił zrezygnować z tych 
przyborów 
‘przybyciu do Ameryki. która była 0- 


statecznvm celem jego marzeń i pla-, 


nów, 
Obecnie miał więc tylko jedno dą- 


Że WSZYSCY żenie: — zarobić jaknajwięcei i na byle 


czem, 

Na akciach, na kupnie i sprzedaży 
domów, na farbach. kosmetykach weł 
nie. bawełnie — wszystko jednol... 
Bvle iaknajwięcej torsy, Jaknaiwięcej 
dólarów!.- 

` A potem. gdy zbierze się odpowie- 

dnia sumka wsiadzie na okret w Ham- 
hurqu i pojedzie hen! — ku posagowi 
Wolności. wznoszacemu się w porcie 
newiorskim.,. 

Lena tego wieczoru wyglądała 
szczególnie ponetnie. 

Śliczna. czarna suknia, obnażaląca 
iel nieknie toczone ramiona i marmu- 
rowe plecy, uwydatniała świeżość jej 


Lena upaiala sle symfonią wielkiego 
miasta. Pa doznanvch przejściach za- 
pragneła życia į użycia. 

Chcjała zapomnieć o przeszłości 
i rozpoczać nowa erę, szczęśliwszą od 
tej jaka miała za sobą, 


Barona traktowała iakn aniola. ze- 
słanego z nieba. Uciekała wreszcie z 
tego piekła codziennych trosk i spraw. 
wynłynęła na szerokie wodv świata. 


Życie — wielabarne życie — roz- 
ciacało się przed nią, iak nieknv kolo- 
rowy dvwan. necilo tęczą barw. ku- 
sito czarem wielkomiejskich talemnic, 
vnałtało niespodziankami nocnych za- 
aw, 

Trudna było marzyć o lepszem miel 
scu uciech niż Rerlin. Stolica Niemiec 
dawała cudzoziemcowi tvle emocyj. tv 
le zadowolenia. że chciałoby się w niej 
Pozostać łaknaidłużej. 


Zreszta Lena otoczona była zbyt- 
kiem į nie obchodziła ią to. co sie dzia- 
ło na brudnvch przedmieściach Rerlina 
gdzie bezrobotni cineli z głodu lub wie 
szali sie na $ rvchach, 

W pieknym luksusowym hotelu Ma- 
iestic" Unter den Linden nawet Portier 
nosił nieskazitelnie skrojony frak. a po 
sadzkę trzy razy dziennie wymiatano 
ma|eńkiemi szczoteczkami, 

Raron nie szczędził pieniedzy«. — 
Ubóstwiał Lenę. kochał ją teraz sto- 
kroć więcej, niż dawniej. 

Nic więc dziwnego. że Lena tak nie-, 
knie wvgladała owego wieczoru, Była 
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zadowolnna. a zadowolenie iest ponoć 
nalepszvm środkiem  kosmętycznym 
dla kobiecej urody- 


z 


tach zachwycony wzrok. 
— Proszę bardzo... Panowie poz- 
wola.: — rzekł baron, siadając. 
Gustaw usiadł przy baronie. Adolf 
zajął wolne krzesło przy Lenie. Roz- 


teh  dócie mowa toczyła sie dotąd w polskim ję- 
fryzierskie PETO PO | zyku, gdyż obydwaj pracowali przez 


dłuższy czas na terenie Polski i 
doskonale nasz ięzyk. 

— Czy oddawna bawi już paji w 
Berlinie? — zapytał Adolf. starając Się 
wywrzeć na swej interlokutorce jaknai 
sympatycznieisze wrażenie. 

— Od dwuch tygodni.. — odpar- 
ła, roøzglądajaąc się po sali, 

Rae No, i jakże się pani podoba Ber- 
Hn P. 

— Bardzo ładne miasto. Można się 
bawić... 

— A pani dubi zabawy?.« a 

— Jak każda kobieta... — odparta 
z uśmiechem: 

— O, tak... — podtrzymywał roz- 
mowę. — W Berlinie można się ba- 
wić... Zresztą. uważam że w. każdem 
mieście można się bawić, jeśli się ma 
lużo pieniędzy,» 

— O. tak... potwierdziła Lena, wo- 
dząc ciagle ieszczę wzrokiem dokoła... 

— Przepraszam za niedvskrętne py 
tanie«. Czy nani kogoś szuka?,. 

Spojrzała na niego. rumieniąc się 
zlekka. jak złodzjejąszek, przyłapany 
na goracym uczynku. 

— Nie.. — zaprzeczyła. — Dlacze 
go pan tak przypuszcza?.,. Bo rozgla- 
dam się po sali? Chcę się przekonać 
kto tu jeste, 

— I z kim można będzie zatańczyć. 
prawda?... 

— Owszem, zgadł pan... Lubię tań- 
czyć». I zauważyłam, że macje tu Świe 
tnych tancerzy. 

sy tak... Znam sjebie dORKODAŚ: 

—Pan nie jest wcale zarozumiały... 

— To jest tylko autoreklamą, aby 
pani zechciała skorzystać z mych u- 
sług... 

Lena chciała coś odpowiedzieć, 
lecz w tej chwili cicho dotychczas roz- 
mawiajacy z baronem Gustaw, pod- 
niósł głos w tvm celu widocznie, aby 
inni go też usłyszeli: í 

— A wiec. doskonale, proszę pana. 
Jutro a iedenastej przed  poludniem 
przyjeżdżam po pana į pojedziemy obej 
rzeć te fabrvczkę... 

2 Adolf zerknął na Gustawa, Spojrzę- 
nia ich skrzyżowały Się-na jedną sē- 
kundę. i 

Alę ta sekunda wystarczyła w zu- 
nełności, aby powiedzieli sobie oczy- 
ma: 

— W porzadku- Załatwione:.. 


znali 


(Dalszy ciąg jutro). 


EXFTNEII 


Manifestacje ku czci Marsz. PHsudskieg 


odbyły się wczoraj we wszystkich zakąt- 
kach Rzeczypospolitej 


Warszawa. 19 marca: 


V dniu wczorajszym wigilję imienin 
Marszałka Piłsudskiego stolica przybra- 
ła odświęlny wygląd, Domy udekorowa- 
no flagami o barwach narodowych, bal- 
kony przybrano portretami Marszałka 
Pilsudskiego i girlandami z zieleni 


O godz. 7 plac Marszałka Piłsudskie- 
go zaczęły wypełniać związku i organi- 
zacje ze sztandarami, transparentami, or 
kiestrami i pochodniami. O godz 18.30 
przed komendą miasta przetmaszerowały 
z kosza. kompavie chorągwiane z orkie 
strami i pochodniami. 


Fo cdebraniu raportu przez p 6. ko- 
mondanta miasta plk. Szaje. kiego orkie: 
stry odegrały hymn państwowy. Po dwu 
krotntm odegraniu capstrzyka wszysl- 
kie trzy kompanje wymaszerowały do 
Belwederu. 

Do zgromadzonych na p'acu z balko 
nu komendy przemówił pose! Malinow 
ski (Worek) w imieniu kor 'tetu ob. hos 
du otar przedstawiciel Legjonu Młodych 
Zagórski. 

Fc przemówieniach olbrzymi pochód 
przeciągnął ulicami miasta pod Belwe- 
der. W blaskach pochodni czerwieniły 
się sztandary organizacyj 4 stowarzy- 
szcń. 

Środek dziedzińca Belwederu wypeł- 
niły delcgncje olicerów i podolicerów 
farson warszawskiego, delegacje za- 

ladów, urzędów i instytucyj wojsko» 
wych oraz delegacje organizacyj społecz 
nych, Przed gankiem ustawiła się gene» 
ralicja z gen. Gąsiorowskim na czele, | 
szereg wyższych olicerów z najbliższe- 
go otoczenia pana Marszałka. Do zebra- 
nych przemówił gen. Orlicz-Dreszer. Or- 
kiestra odegrała „Jeszcze Polska nie zgi 
nęła”, 

Przy huku salw honorowych artylerfi 
zabrzmiał trzykrotnie okrzyk Moj s 
Marszałka, Okrzyk ten rozległ się po o- 
kolicznych ulicach, które szczelnie zapeł 
niła publiczność. 

Po zakończeniu uroczystości zebrani 
opuścili dziedziniec Belwederu przy | 
dźwiękach Pierwszej Brygady. W mied- 
cie ponadto odbył się szereg akademij ku 


Zamówienia sowieckie 
w Polsce. 


Warszawa, 18 marca. 

Jak się dowiadujemy na podstawie 

planu importowego „Sowpoltorgu”, wy- 
dane zosłały na bieżący kwartał r. b. m. 
in. licencje na wyroby przemysłu meta- 
lowo-przetwórczego, jak bednarka, ry. 
le, biacha, osie, drut i t. d. na sumę oko 
o trzech miljonów złotych. Większa 
część tych zamówień mają wykonać Mo 
drzejowskie Zakłady Górniczo-Hutnicze. 
Ponadto fabryka lokomo IYN w Chrzano 
wie otrzymała zamówienia na budowę 15 
parowozów, wartości 850 tysięcy zł o» 
raz zakłady Gieschego na cynk na sumę 
około 700 tysięcy zł. 

Jednocześnie dowiadujemy się, że w 
tych dniach zostaną zakończone w Mos- | 
kwie rokowania w sprawie ustalenia kon 
tyngentu wywozu do Sowietów skór po- 

eszwowych. Ogólna wartość zamówień 
sowieckich w Polsce w bieżącym kwar- 
tale wyniesie ponad 4,5 miljonów zł. 


Wybuch... błota. 


Moskwa, 18 marca. 
W okolicach Baku nastąpił silny 
wybuch błotnego wulkanu Lok-Batan. 


czci Marszałka, urządzonych przez sto- 
warzyszenia i organizacje. 


W Poznaniu. 


Poznań, 19 marca. 

Uroczystości ku czci Marszałka roz- 
poczęły się w Poznaniu w sobotę wie- 
czorem. Po południu odbył się szereg a- 
kademiji, m. in. imponująca akademia gar 
oe: poznańskiego, na której obecni 

i 
drwi nych z p. wojewodą poznańskim Ra 
czyńskim. 
ci odbył się capstrzyk. Pozatem we wszy 
stkich świetlicach zw. strzeleckiego od- 
były się zebrania, odczyty i przemówie- 
nia. 


ieczorem na Placu Wolnoś- ` 


Całe miasto jest bogato udekorowa- 
ne sztandarami o barwach narodowych, 
a gmachy wojskowe rzęsiście ilumino- 
wane. 


We Lwowie, 


Lwów, 19 marca. 
Wczoraj odbyła się potężna manifesta- 
cja młodzieży szkolnej dla uczczenia i- 
mienin i 40-lecia pracy publicznej Mar- 


rzedstawiciele władz wojskowych i|szałka Piłsudskiego. Manifestację tę po- 


łączono z manifestację na rzecz polskie- 
o morza i Pomorza, zainicjowaną przez 
adetów, a przyjętą przez młodzież 
szkolną z niebywałym entuzjazmem. Po- 
łączone manifestacje zostały uzewnętrz= 
nione jako wyraz dla Dostojnego Soleni- 
r. m » 


SYTUACJA STREJKOWA W ŁODZI 


zanta, któremu w podarunku imienino- 
wym młodzież lwowska składa swój pro 
test przeciwko zaborczym zapędom wro 
gów Polski, sięgającym po polskie Po- 
morze Hasłem manifestacji bylo: nie 
znamy terminu „kwestja Pomorza". 

O godz. 13 całą ul. Akademicką za” 
legły olbrzymie masy młodzieży, sięga- 
jace 20.000 osób, flodzież odśpiewała 

ymn państwowy, poczem przemówie- 
nie o Marszałku Piłsudskim wygłosił dy- 
rektor gimnazjum Kopacz. Po przemó= 
wieniu jednego z uczniów połączone chó 
ry szkolne wykonały pieśń Nowowiejskie 
g0 „Nasz Bałtyk", zaś na zakończenie 
marsza „Pierwszej Brygady”. 


Zebranie delegatów fabrycznych uchwaliło propozycje 
przemysłowców odrzucić i strejk kontynuować 


Lódź, 19 marca. 


czycki | inni. Wszyscy mówcy 


Wczoraj odbyło się w Domu Lu-| WZYWALI DO KONTYNUOWANIA 


dowym przy ul- Przejazd 34 zebranie 
delegatów fabrycznych, na którem 


STREJKU I DO WYTRWANIA. 
NastęPnię zebrani wysłuchali spra- 


składali sprawozdanie z sytuacji strej wozdania delegata z Pabjanie o wy- 


kowej oraz przeb'egu konierencji z 
ków — klasowego, Praca | CHD. Na 
zebranie to przybyli delegaci wszyst- 
kich zakładów przemysłowych Łodzi 
I okręgu. 

Zebranie zagalł POSEŁ SZCZER 
KOWSKI, obrazując sytuację strefń0- 
wą | zaznaczając, że przemysłowcy 
zgodzili się na podpisanie umowy zbio 
rowe] z róku 1928 o 15,17 I 20 proc. 
Ponieważ na te warunki przedstawi- 


padkach, fakle tam miały miejsce w 


| przemysłowcami przedstawicieli związ piątek po południu. 


W wyniku dyskusji zebrani uchwa 
lil PRZYJĄĆ DO ZATWIERDZA JĄ- 
CEJ WIADOMOŚCI SPRADOZDA- 
NIE Z PRZEBIEGU KONFERENCI 
WARSZAWSKIEJ I ZAAKCEPTO- 
WAĆ ODRZUCENIE PROPOZYCJI 

PREMYSŁOWCÓW OBNIŻKI 

PŁAC OD 15 DO 20 PROC. 

ZEBRANI WZYWAJĄ STREJKU 


JĄCYCH DO WYTRWANIA I U- 


dniu dzisiejszym zasadniczne zmiany, — 
Spokoju nigdzie nie zakłócono, jedynie 
w A L wypadkach nieliczne 
frapy usiłowały wzniecić zamieszanie, 
próby te jednak były w zarodku likwi 
dowane przez Organa bezpieczeństwa, 

Władze bezpieczeństwa dokonały w 
dniu dzisiejszym rewizji w związku me- 
talowców przy ul. Andrzeja 34, gdzie u- 
rzędowała nielegalna komunistyczna ko- 
misja strajkowa włókniarzy. Aresztowa- 
no kilka osób, Lokal związku został 0- 
pieczętowany. 


W Pabianicach. 


W Pabjanicach panował w ciagu 
dnia wczorałszcgo spokój 
Dla zbadanja sZczerółów onegdaj. 


| 


ciele robotników zgodzić się nie mo-| CHWALAJĄ STREJK KONTYNUO- |-zych zajść. zjechała specjalna komisja 


prowadziła dn porozumienia. 

Zkote! przemawiali przedstawicie- 
łe pozostałych związków zawodo- 
wych pp. Socha, Kieszkowski, Kul- 


konferencja warszawska nie do-| WAĆ, A NAWET GO ZAOSTRZYĆ. 


Opieczętowanie związku 
metalowców. 
W sytuacji strajkowej nie zaszły w 


z Łodzi Komisla zlustrowała szcze- 
gólnie miejsce starcia przy ul. Mo. 
niuszkł. 

Do nowych starć w ciagu dula 
wczorajszego nigdzie nie doszło. 


rat gdański wydał zakaz urządzania proczyci$t 


z okazji imienin Marszałka Piłsudskiego. 


Gdasńk, 19 marca. 

Władze gdańskie wydały w czwartek 
dnia 15 b. m. ogólny zakaz odbywania 
wszelkich zebrań o charakterze polity- 
cznym, na terenie Gdańska, Zoppot i U- 
runji, 

Jednocześnie senat zawiadomił Ko- 
misarza Generalnego R. P., że z powodu 
rzekomo politycznego charakteru obcho 
du uroczystości z okazji imienin Mar- 
ZEN 


szałka Piłsudskiego obchód ten odbyć 
się nie może. f 

Nie zważając na argumenty zbijające 
twierdzenie senatu co do politycznego 
charakteru uroczystości, które to argu- 
menty sformułował w swojej odpowie- 
dzi do senatu Komisarz Generalny R. P. 
senat pismem z dnia dzisiejszego osta- 
tecznie zawiadomił Kom'sarza General- 
nedo © swem Odmownem stanowisku, 


Macdonald przybył do Rzymu 


entuzjastycznie witany przez prasę włoską. 


Genua, 19 marca. 
O godz, 10 min. 45 przybyli tu: pre- 
mjer angielski Macdonald i minister spr. 
zagranicznych Wielkiej Brytanji Simon, 
powitani na dworcu przez włoskiego mi 


nistra lotnictwa Balbo i przedstawicieli dza, iż anglicy petine i 
|do zrozumienia potrze 


władz, 
O godz. 11 min. 25 goście angielscy 


rze zagraniczni, udali się samolotem „Do 


> G7 
Rzym, 18 marca. 
Prasa włoska entuzjastycznie ta 
ministrów angielskich. „Jl tevere“ stwier 
Włochy gotowe 
Europy, z nie- 
cierpliwością oczekując, aby nareszcie 


Sr g 
Z krateru WEŃ Ha ec ta ga na pokładzie 3-motoroweśo hydroplanu oceniono właściwą współpracę Włoch 
i bło 


zy oraz obfite poto a. 


nia się gaz naflowy. 


Min. Beck. w Paryżu. 


Paryż, 18 marca, 
W drodze powrotnej z Genewy do 
Warszawy minister spraw zagranicznych 
Beck zatrzymał się w ciągu soboty w 
Paryżu. 
O godzinie 11 odbył godzinną kon- 
ferencię z Paul Boncourem, następnie 


zaś odbył p, min. Beck dłuższą rozmowę, 


z Dalarierem ! 


5 


udali się do Rzymu. 
Towarzyszący ministrom dziennika- 


| wielu no- | pilotowanego przez min. Balbo, eskorto tyle razy ofiarow 
wych szczelin na zboczach wulkanu ulat wani przez eskadrę lotnictwa cywilnego | 


aną. 
W kołach dyplomatycznych panu'e 


|duży optymizm w związku z wizytą Mac 


donalda. 


Japinia onuszcza b gę Narodów. 


Formalne wystąpienie nastąpi 24 b. m. 


Tokio. 19 marca. 
Komitet rady przybocznej cesarza jed 
nogłośn'e zaaprobował tekst zawiado- 
mienia o wycołaniu się Japonii z Ligi Na 
rodów. 


Rada przyboczna potwierdzi decyzję 
komitetu na plenarnem posiedzeniu 24 
marca. Tegoż dnia wieczorem tekst no- 
tylikacji zostanie w drodze kablowej 


| przesłany da sekretarfatu Ligi 


Tak zakaz odbywania zebrań, jak i 
| główny argument wydania lego zakazu 
opiera się na rzekomo istniejącem wśród 
ludności gdańskiej podnieceniu z powo» 
du wzmocnienia polskiej załogi na Wes- 
terplatte. 

Stwierdzić należy, że obj-ktywnych 
danych co do istnienia wśród ludności 
gdańskiej wzburzenia z powodu sprawy 
Westerplatte niema. Istnie'e jedynie dal 
sza obawa przed ekscesami hitlerowców 

Zauważyć również należy, że w dniu 
„wydania zakazu zebrań odbyło się w ha 
li sportowej wielkie zgromadzenie pub- 
liczne młodzieży hitlerowskiej, na któ- 
rem uczestnicy raidu propagandowego 
pod hasłem „Danzig bleibt deutsch”! wy 
głosili przemówienia © charakterze 
wysoce volitycznym, 


Londyn. 18 marca. 

Z Waszygtonu donoszą, że wedtug 
Informacyj z kół po'itycznych należy 
sie spodziewać w najbliższym cz”sie n= 
świadczenia rzadu Stanów 7lednoczo- 
nych w sprawie zmiany dotychczaso- 
wej Ppo'ityki handlowej Ameryki, 


W naibliższych dnach sekretarz 
stanu Huli Przedłoży rządom państw 
eurOre'skich propozvcie rzadu amorv= 
kańskiega w sprawie zwalczania Świaąe 
towegzo kryzysu gospodarczego: 


Główne punkty Propozycii amery- 
kańskiej dotvczyć będa stabilizacji wa- 
futy, zniesienia ograniczeń celnych o- 
ra tstalenją wsrółpracv międzynaroda 
Iwej w dziedzinie gospodarczek 


Kossok w barwach Cracovii 


Wczorajsze męczę pilkarskie na boiskach krakowskich 


C(racovia— Policyjny K.S. 
5:0 (3:0) 

W Cracovii wystąpił ulubieniec pu- 
bliczności Kossok, który już w trzeciej 
minucie po ładnym driblingu wspaniałą 
„bombą“ uzyskał pierwszą bramkę. 

Cracovia gra w tym okresie bardzo 
dobrze i często atakuje bramkę prže- 
cjwnika. Inicjatorem lwiej części ata- 
ków jest Kossok, który w dodatku bar- 
dzo dużo strzela. 

W 15-ej minucie Zieliński zdobywa |" 
drugi punkt, a w 30-ej minucie Kisteliń- 
ski z podania Kossoka ustala wynik me- 
czu do przerwy. 

W tej części gry ślązacy grali słabo 
i rzadko przedostawali się ra połowę 
gospodarzy. Po zmianie stron Mys'ak 
przechodzi na pozycję prawego łącznika 
a miejsce jego w pomocy zajmuje Za- 
stawmiak. 

Ten okres giy wypadł dla Cracovii 
o wiele słabiej I ślążacy znajdują się te- 
raz częściej w ofenzywie. Mimo to zdo- 
bywa Cracovia czwartą bramkę w 35-e] 
minucie przez Mysiaka. 

Dwa wspaniałe zrywy prawej stro- 
ny ataku gości kończą się ładnemi strza 
łami, lesz w słupek. 

Ostatnie minuty należą znów do Cra- 
coviż, dla której Kossok zdobywa w 38 
minucie piątą bramkę. 

Meczem kierował dr. Rumpel, Wi- 
dzów 2 tysiące. 

U zwycięzcy wyróżnili się: Kossok, 
Mysiak 1 Pająk. 

W Policyjnym KS-ię najlepszą czę- 
ścią drużyny było trio obronne. 


WISŁA—IFC 1:0 (1:0). 

Jedyną bramkę dla Wisły zdobył z 
przypadkowej pozycji Artur, Wista 
grała naogół słabo | ustępowała prze- 
ciwnikow*, który tylko dzięki niezarad- 
ności napastników mecz ten przegrał. 
U zwyclęzcy najlepiej poplsał się Bajo- 
rek w pomocy. Sędziował p. Schneider 
dobrze, Publiczności mało. 


GRZEGORZEM APE 8. 47 PODGÓRZE 


Obie MAR E wystąpiły do zawo- 
dów w pełnych składach. mimo to zupeł 
nie nieoczekiwanie benjaminek. Ligi po- 
ae e E a e 


Praga — Poznań 


Międzymiastowy mecz lekko- 
atletyczny 


W kalendarzyku czeskich imprez lek- 
koatletycznych w nadchódzącym sezo- 
nie przewidziano dzień 6 sierpnia jako 
ostateczny termin spotkanią Praga — 
Poznań. 

Będzie to iedno z wielu tegorocznych 
spotkań lekkoatletów polskich i czcho- 
słowackich, którzy zmierzają się w tym 
sezonie w dwuch meczach międzypań- 
stwowych (panowie i panie), ponadto — 
na Masarykowych Hrach w Pradze i 
prawdopodobnię w  międzynarodo- 
wych zawodach, jakie mają się odbyć w 
Pradze w dniu 14 maja. Pod koniec ma- 
ja zespół lekkoatletyczny Cracovii gości 
w Brnie na zawodach Wysokoszkolskie- 
go Sportu. 


Slavia (Ruda) zwycięża 
I.K.B. (Swiętochłowice) w sto- 
sunku 11:5 


W piątek odbyło się spotkanie re- 
wanżowe obu drużyn, które tym ra- 
zem zakończyło się zasłużonym zwy- 
cięstwem „Slawii“. 

Sensacją wieczoru była porażka 
świeżo upieczonego „mistrza Śląska 
wagi koguciej — Nawy w walce z Go 
tabem. 

Dalszą niespodziankę sprawił Jaszu- 
lik (Slawia” zmuszając do poddania: się 
w pierwszym starciu wicemistrza Ślą- 
ska wagi półciężkiej — Pełki. 

W ringu sedziował p. Wende. Pu- 
bliczności 1500, 


jStahl I 


konany został w wysokocyfrowym sto- 
SU Bramki dla Grzegórzeckiego K. 
S. zdobyli: Haber (3); Strwgała i Stolar- 
czyk. Sędziował p. Babirek. 
GARBARNIA—LEGJA 6:1 (4:0). 
Garbarnia wystąp'ła do zawodów bez 
Batora, Smoczkaą i Billa, mimo to miała 


niemal przez cały czas gry znaczną prze. 


wagę nad przeciwnikiem. 

Bramki dla Garbarni uzyskali: Ries- 
mer i Pazurek po dwie oraz Skóra i Ro- 
gowyki po jednej. Dla Legji 


jedyny 


punkt zdobył Mytor. 

Pozostałe wyniki spotkań piłkarskich 
rozegranych w Krakowie przedstawiają 
się następująco: 

Hagibor — Hakadur 2:0 (1:0). 

Siła — Korona (komb.) 3:1 (2:0). 

ŻSGS — Rakowiczanka 7:0 (4:0). 

Sparta — Wisła Ib 2:1 (1:0). 

Olsza — Nadwiślan 3:3. 

Unia — Cracovia Ib 1:0. 

Grzegórzecki II — Prądniczanka 3:3. 


Sukcesy tenisistów polskich 


Tkoczyństci i Hebdo Zwypcieę- 
Żesjeą w bice 
Doroczny międzynarodowy turniej [setach 6:3, 2:6, 6:3, 


tenisowy w Nicei rozpoczął się w 
tych dniach, z ud; alem, Polskich teni- 
sistów, Hebdy i Tłoczyńskiego. 

W pierwszym dniu turnieju obaj 
polacy odnieśli zwycięstwa nad swy- 
mi przeciwnikami, Tłoczyński pokonał 
Jonesa bez trudu w dwuch setach, 6:1, 
6:2, a Hebda zwyciężył prawie bez 
walki francuza Dupont 6:1, 6:1. 

Ponadto — obaj nast tenisiści. zta- 
jąc w parze w grze podwójnej zwy- 
ciężyli parę fraricusko-angielską: Mer- 
cjier — lord Charles Hope w trzech 2 


W drugim dów międzynarodowego 
turniejtt tenisowego w Nicei — mistrz 
Polski w tenisie, Hebda, odniósł w dru- 
giej rundzie walk, nowy sukces, bijąc 
Rislera w dwuch setach 6:3, 6:1. 

W grze podwójnej mieszanej polska 
para Dubieńska — Hebda przeszli do dru 
giej rundy rozgrywek walkoverem. 

Natomiast w grze pojedyńczej pań od 
dalszych rozgrywek odpadła Dubieńska, 
vu p do francuski Saint-Ferreol 

2:6. 


EXO iysiecy p, ©. $. 


Sfukces państwomej 


odznaki sportowej 


w rofu zbiegł tym 
Roczne zestawienie ilościowe zdo- |wreszcie stanisławowskie — 3.670. 


bytych Państwowych Odznak Sporto- 
wych wykazuje, iż postęp w. tym 
względzie jest nadzwyczajnie duży, W 
pierwszym roku istnienia odznaki t, i. 
w r. 1951 zdobyto ogółem tylko 17.560 
odznak. Zestawienie za rok 1932 wy- 
kazuje ilość ogólna 170,620, czyli rów- 
no dziesięć razy więcej niż roku po- 
przedniego. 

W poszczególnych województwach 
zdobyto w 1932 r: odznak jak nastę-|r 
puje: poznańskie — 23.791, lwowskie 
-— 15.196, warszawskie — 14,449, po- 
morskię 13.645, białostockie 
12,431, m. Warszawa — 11,329, lubel- 
skie — 11.005, nowogródzkie — 9.927, 
łódzkie — 8.052, śląskie — 7.860, kra- 
kowskie 7.692, kieleckie — 6.928, wo- 


łyńskie — 6.701. poleskie — 6,287. wi. flat posiada P. O. 


W oddziałach wojskowych  zdo- 
byto 91,514 odznak, w szkołach 35.593 
(z tego chłopców 28.956, a dziew- 
cząt — 6.637), Poza szkołami i _ woj- 
skiem zdobyto odznak 43.513 (39.700 
mężczyzn i 3813 kobiet). 

W roku 1931 zdobyto odznak w woj 
sku 6.634, w szkołach 7.999, poza szko 
tami i wojskiem tylko 2.927; zaintereso 
wanie odznaką wzmogło się więc Wy- 
raźnie wśród ogółu społeczeństwa, na 
igmiast procent odznak zdobytych w 
szkołach, uległ pewnemu AE" wisi 

Jeśli „chodzi o kategorie wieku, t 
oczywiście w dajszym ciągu RE ARA 
młodzież. Mężczyzn w wieku ponad 
34 lata posiadajacych P. O. S. jest 
tylko około 7.000, a kobiet ponad 30 
S. znikoma liczba 462 


leńskie — 6.267, tarnopolskie — 5.390,1(1931 było ich zaledwie 24), 


Reprezentacja Slaska 


na mistrzostwach Dokserskich Folski 


Zarząd śląskiego O. Z. B, postanowił 
w związku z mistrzostwami Polski w 
boksie przeprowadzić dwie dodatkowe 
eliminacje, w wadze koguciej między 
Nawa (IKB) a Cichym (Pol, K, S.) oraz 
Kasińskim (PKS-Sosnowiec) oraz Ma- 
tuszczykiem (PKS-Katowice). 

Pozatem postanowiono nie wysyłać 
reprezentantów na mistrzostwa w wa- 
dze średniej i półciężkiej ze względu 
na słabą formę mistrzów Śląska w tej 
wadze. 

Śląsk reprezentowany będzie na 
mistrzostwach Polski prawdopodobnie 
przez następujących zawodników: mu- 


I unieszkodli- 
wiony 
na okres czterech tygodni 


Dramatyczna vaky Stahla II z Dre- 
herem na meczu I. K. P. Armin okazała 
się ò wiele poważniejsza w skutkach niż 
przypuszczano. Lekarz związkowy 
stwierdził u niego złamanie złamanie pal 
ca prawej ręki, zaszła więc potrzeba za- 
gipsowania palca. Jak nas informuje dr. 
Zumer wyda on Stahlowi zakaz udziału 
w walkach o mistrzostwo okręgu, gdyż 
zdaniem lekarza związkowego będzie się 
en mógł ukazać w ringu najwcześniej do- 
piero za jakieś cztery tygodnie. 


sza: Nowakowski, kogucia — Cichy, 
piórkowa: Rudzki orąz Matuszczyk, 
lekka; Milic, półśrednia: Gburski: cięż- 
ka: Wocka. 


Mistrzostwa Świafa 
w podnoszeniu ciężarów 


Międzynarodowy Związek Atletycz- 
ny powierzył związkowi egipskiemu zor- 
ganizowanie mistrzostw świata w podno- 
szeniu ciężarów. Mistrzostwa te odbędą 
AA ZZ w miesiącu listo- 
padzie. 


Kryzys w sporcie 
lekkoatletycznym Czechosłowacji 


Mimo usilnych starań — kolarstwo 
szczególniej torowe — nie cieszy się po- 
wodzeniem w Czechosłowacji. Niedawno 
wybudowany na stadjonie Pardubickim 
piękny tor kolarski jest zupełnie bezczym 
ny 

' Czesi próbują pobudzić załnteresowa- 
nie w kierunku tego sportu t w tym 
celu zabiegają o to, aby kolarskie mi- 
strzostwa świata w roku 1936 były roze= 
grane w Pradze. Odpowiedni wniosek 
ma być zgłoszony na kongresie między- 
narodowym kolarskim w r, b. 


Rudzki remisuje 
z Chrostkiem 


na zawodach bokserskich 
w Krakowie 

Spotkanie bokserskie Chrostek — 
Rudzki rozegrane w ramach wieczoru 
bokserskiego Wawelu zakończyło się 
zupełnie nieoczekiwanie wynikiem remi- 
sowym. Walka ta należała do bardzo 
interesujących, 

Pierwsza runda należy do Chrostka, 
druga — do Rudzkiego, trzecia — jest 
wyrównana, 

Spotkanie stało na bardzo wysokim 
poziomie. 

Pozatem odbyły się następujące spot 
kania: Piłat (Warta—Poznań) zwycięża 
wysoko na punkty znacznie lżejszego 
Kurka, Ciepkiewicz bije na pumkty — 
Wołka, Turczak — Kromba, Kmin — 
Klugowicza, Dudzicki — Bandzera i Mo 
rawski remisuje z Michalikiem. 


Mecze pilkarskie 
w Łodzi 


W Łodzi rozegrane zostały w sobo- 
tę i niedzielę następujące mecze piłkar- 
skie: ŁKS (liga) — SKS 3:2, Turyści= 
Makkabi 5:2, Hakoah—WKS 1:1, ŁTSQ 
—WIMA 3:0. 


Nowiny bitowe 
z szerokiego świata 


W Revelstoke (Kolumbja ang.) kana- 
dyiski narciarz Robert Lymbourne uzy- 
skał. skok narciarski długości 87,5 mtr., 
ustanawiając w ten sposób nowy rekord 
światowy. 


Olbrzym włoski, Primo Carnera, t- 
zyskał oficjalne zezwołenie od Nowojor- 
skiej Komisji Bokserskiej na rozegranie 
meczu o tytuł mistrza świata z amery- 
kaninem Sharkeyem, posiadaczem tytu- 
łu mistrzowskiego w wadze ciężkiej. 


popr E e 
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W dniu wczoraiszym (sobota) rozpo- 
czął się w Paryżu kongres międzynaro- 
dowego zw. tenisowego. 

Na porządku dziennym kongresu znaj 
dują się dwa ciekawe wnioski: pierwszy 
dotyczy zakazu startowamia w międzyna 
rodowych mistrzostwach praczy, którzy 
utracili prawa amatorskie, a drugi — 
odnosi się do sprawy definicji amator- 
stwa w tenisie, 


Aktualja sportowe 
ze Sląska 


DRZYMAŁA (Iskra Siemianowice) 
powrócił do Lwowa, gdzie ponownie 
zasili szeregi edy 


KUCHARCZYK, Rzychoń i Boln 
(KS. Iskra Siemianowice) przystąpili 
do „Pocztowego“ K. S. Katowice. 

K 


SPAŁEK 1. F. C. Katowice) przy- 
stąpił do Żydowskiego K. S. Katowice, 


Dookoła mistrzostw 


piłkarskich świata. 


Do tej pory nie został jeszcze osta- 
tecznie ustalony system rozgrywek pil- 
karskich o mistrzostwo świata, które od- 
będą się w roku 1934 we Włoszech. 

Zajmie się tą sprawą specjalna komi- 
sja techniczna, która odbędzie posiedze- 
nie w końcu bieżącego miesiąca. 

Została już rozstrzygnięta sprawa fk 
namsowa, która dla państw biorących ue 
dzłał w mistrzostwach posiada ważne 
znaczenie. 

Ustalono, że czysty dochód z me- 
czów po potrąceniu wydatków na sędzie- 

o, reklamę itd, podzielony zostaję mię- 

y grającemi państwami. Duży procent 
przypada jednak na zarząd FIFY. Szcze 
gólnie wysoko będą oprocentowane me- 
cze półfinałowe i finałowe: 

PRO NZA : OWĄ 


Nieście pomoc 
naibiednielszym 
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Tyrolski rząd krajowy, który otrzymał wiadomość o 


Zaostrzenie sytuacj! w Tyrolu 


ZE: 


tem, że republikański 


„Schutzbund” zamierza poprzeć proklamowany przez socjal - demokratów ge- 
neralny strejk, zarządził ostre pogotowie garnizonu w Innstrucku, głównem mie- 
ście Tyrolu. — Na zdjęciu pryncypalna ulica miasta. 


Gratulanci 


obecny 


Stary feldmarszałek cesarski, 1 

prezydent „republiki“ niemieckiej, Hin- 

denbumg i narodowy rewolucjonista: Hi- 

tler wymieniają uścisk dłoni ma znak ra- 

dości z powodu przykrócenia dekretem 

Hindenburga flagi b. cesarstwa niemiec- 
kiego 


LE STELI ms 


W ostatnich dniach z doków w Chatham spuszczono na wodę najnowszą angiel- 


| ską łódź podwodną „Starfish“ o pojemności 640 tonn, uzbrojoną w 75-mm dzia- 


ło i 6 otworów do wyrzucania torped. 


Portret Lenina.. na szubienicy 


Jak wiadomo, hitlerowcy w dalszym ciągu tępią 
względny. Na zdjęciu — transparenty komunistyczne ułożone na stosłe w ce-l „Plac Republiki 


DE CZ 


lu spalenia i portret Lenina symbolicznie zawieszony na szubienicy. 


komunistów w sposób bez- 


„Place królewski“ 
redlvlyus 


„AAAA OCE e: 


HU 


w Berlinie, przemiano- 

wany po wprowadzeniu rządów rapubli- 

kańskich w Niemczech, odzyskał swą 
dawną nazwę „Koenięsplatz*. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
Ld 
Romans krawcowej 


— Proszę się o nią nie niepokoić. O-|knęła do niego, gdy już siedzieli w jej 


— Już od pół godziny szukam cie- 
bie we wszystkich salach, bufecie i nie 
mogę znaleźć! Chodź czemprędzej do 
domu! Zdeim proszę cię wstrętną ma- 
skę, która przez cały wieczór pomagała 
ci w intrygowaniu idjotów 

— Maski nie zdeimę! 

— Proszę cię; zdejm tę czarną szmat 
kę. Niema nic nieznośniejszego, jak nie 
widzieć twarzy osoby, do której się mó- 
wi. 

— Zdeimę dopiero, gdy wyjdziemy 
na ulicę, 

— Ach przepraszam... Jaka przykra 
omyłka! Proszę mi darować: piękna pa- 
ni! Te słowa nie były wypowiedziane 
pod jej adresem, Ale jakże mogłem przy- 
puszczać, że to nie moja żona? Kostjum 
pani jest odbiciem jej kostiumu. W do- 
datku jest pani tego samego wzrostu i 
ma, jak ona, jasno blond włosy:. Pani 
pozwoli, że się przedstawię: Tadeusz 
Steroń: 

— Nazywam stę Arletta. 

— Arletta! Co za zachwycające imię.. 
A więc, panno Arlettko, czy pozwoli 
pani, że odwiozę ją swoim autem do do- 
mu? 


na się o mnie też nie troszczy. 


— Widzę, że nie jest pan szczęśliwy j 


z panią! Proszę się niczego nie obawiać! 


Dozorca mnie nie zobaczy. 


— Ale, proszę pana io zbyt niebez- 
pieczne! Proszę mnie puścić! Całuje pan 
kobietę, której zupełnie nie zna! — krzy 


zacisznem mieszkanku. 
— Panno Arletko, kocham panią! — 


w pożyciu małżeńskiem — roześmiała ;, Proszę zmienić swój strój maskaradowy 


SIę: 

— Istotnie, bardzo nieszczęśliwy. — 
Mieszkamy w tych samych apartarnen- 
tach, śpimy w jednym pokoju. ale jesteś 
my dla siebię obcy. Każde ma swoje ży” 
cie: Wyjątkowo zgodziłem się Liljanie 
towarzyszyć tym razem na bal. 

— Uważam. że lepiej się rozwieść, 
niż żyć w takich warunkach. 

— Jestem pewny, że moja żona ni- 
czego więcej nie pragmie. Ale byłbym 
głupcem, gdybym zrobił jej tę przyjem- 
ność zwłaszcza: że miałaby na ten wy- 
datek zapewnioną wysoką rentę. Ale 
dość o.tych przykrych rzeczach. Do- 
kąd mam panią odwieść? 

Podała mu adres. 

— Co za ciekawy zbieg okoliczno- 
ści! Mieszkam właśnie na tej samej u- 
licy pod 119, to znaczy naprzeciw pani. 

— Proszę zatrzymać samochód, juž 
jesteśmy przed moim domem. 

— Panno Arięttko, czy byłoby to 
zbyt wielką śmiałością poprosić panią 


— Ale co powie na to pani Steron? lo jeszcze kilka chwil rozmowy? Weide 
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na kostium podróżny. Spakuje pani do 
wa lizy: tylko najniezbędniejsze rzeczy. 
Porzućmy ten smutny Paryż i jedźmy w 
świat! Kocham panią do szaleństwa! 

— Co pan mówi! I nie wróci pan 
już do domu? To wszystko Jest szaleń- 
stwo! 

— Nie przeczę! Ale jedźmy Arlettko, 
życię jest krótkie a pani mnie tak pocią- 
ga! Nic mnie nie może zatrzymać ani 
interes, ani przyłaciele, au! żona, z któ- 
rą nic mnie nie łączy w:aściwie! 

— Drogi mój Tadeuszu zawstydzasz 
mnie swoją dobrocią. Już trzy tygodnie 
minęły od czasu, gdy wyjechaliśmy z 
PADA Szkoda, że czas mija tak szyb- 

of 

Znaidůjemy się obecnie w Capri w 
cieniu. Wezuwjusza i tak m: tutaj z to- 
bą dobrze, że nie mani wcale ochoty 
wracać do Francji , 

Ale muszę wyspowiadać się przed to- 
bą! Nie patrz tak na mnie, bo aie będę 
miała odwagi. 


[u 


Ogłoszenia: 


Mój Boże, jak to jest trudno powie- 
dzieć. 
Słuchaj: 


Wszystko to co się stało: Twoja po- 
myłka na balu, powrót w twojem aucie. 
twoja wizyta u mnie, to wszystko nie 
był wcale przypadek. 

To pomysł twojej żony. 

— W jaki sposób? To niemożliwe? 

— Tak, pozostawałam z nią w sto- 
sunkach, bo jestem krawcową i ona da- 
wała mi często robotę. 

Zauważyła, że jesteśmy tego same- 
go wzrostu i że zachodzi między nami 
pewne podobieństwo, że mamy podobne 
głosy. Naprowadziło ją to na pomysł 
zamiany kostjaumów balowych. 


W ten sposób miałam zawrzeć z to* 
bą znajomość. Następnie miałam wcią- 
gnąć ciebie do mego mieszkania o g0- 
dzinie 8-ej rano pani Steron w towarzy* 
stwie świadków przybyłaby do mhie, a- 
by spowodować skandal. umożliwiający 
jej uzyskanie rozwodu na jej korzyść. 

Ale tyś mi zaproponował tę cudną 
podróż, która była spełnieniem moich naj 
śmielszych marzeń: 

I wtedy, mój drogi nie zawahałam 
się, pojechałam z tobą i wcale tego nie 
żałuję, bo kocham cię naprawdę. 

- Tum- D. 
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